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W iedeń ,  17 listopada.
(Z).  Delegacye rozpoczęły obrady, a mają 

fizyognomię nieco odm ienną od zeszłorocznych. 
Na lewicy zaledwie gars tka  Niemców, siedm.u 
należących do obstrukeyonistów izbowych; za 
to prawica rojna i gęsta. Zaczęło się od de 
klaracyi Niemców, że w wyborze prezyayum 
udziału nie wezmą, a udział ich w obradach  
nie prejudykuje ich s tanow iska w sprawie 
ugody z W ęjjr j in i  w parlamencie, która  musi 
być ściśle konstytucyjnie traktow ana.

Były nam iestnik Czech hrab ia  Than, me 
dostał głosów czes1 ich. Młodoczesi nieprze 
jednani oddali biate kartki; wiceprezesem wy­
brany Jaw orsk i.  T a  p ierwsza czeska manite- 
s tacya nie przejdzie wszędzie tak n iepostrze­
żenie, jak przeszła bez w rażenia  na dzismj- 
szem posiedzeniu.

Zresztą  odbyło Się wszystko tiadycyjnie, 
jak  w zegarku ; naw et mowa nieco sztywna 
i sucha nowego prezydenta  brzmiała, jak  
z fonogram, chociaż wyliczała fakia, których 
w roku zeszłym mc było, jak pacytikacya 
Wschodu, uszczęśliwienie h re ty ,  porozumienie 
z Itosyą w spraw ach Wschodu. lieeytaeya 
była zimna, cieplejszy był ton, chyba w us tę ­
pie, oddającym hołd zasłudze  ministra spraw 
zagranicznych

J u ż  się delegacye rozeszły, kiedy dzien­
niki poobiednie przyniosły wieści o ostrzeiszej 
fazie zatargu aus tro - tu reck iego ; pomimo je- 
unak w łdomości Gazety Kotońskiej miejmy 
nadzieję, że Austrya mobilizować me Dędzie,  
ani naw ei bom bardow ać Mersiny Tę nadzieję 
na razie opieram tylko na wybornym n u m e­
rze hr. G łu c h o w sk ie g o  i sposoju admirała 
fc.ernecka. -

Komisye wybrane. D o  budżetowej wszeuł 
Popowski, k tórem u oezywrsc.e dostał się b u ­
dżet nadzwyczajny, Dzieduszycki, któi y ma 
kontrolować zamknięcia rachunkowe i Zaleski. 
De komisyi petycyjnej wszedł tylko Jędrze jo -  
wicz, chociaż w tej komisyi traktuje się dużo 
spraw  ekonomicznych, jak  liwerunki wojsko­
we i byłby się przydał ktoś, coby miał od­
wagę i znajomość rzeczy w spraw ach  adm i- 
nistracyi wojskowej i dostaw, tak ważnych 
dia kraju.

Zato konusya weryfikacyjna, która, jak 
wiadomo, nie ma mc do roboiy, dostała na 
pięciu aż dwóch Polakow. Gorayskiego i R u ­
to wskiego.

W  IzDie cisza. Kom isya budżetowa ob­
radow ała  do późnego wieczora, tak, że je sz ­
cze tylko dwóch m ówców zostało  i we czw a r­
tek skończymy prowizoryum ugodowe z ł a ­
twością Dzisiejsze przemówienia były bez 
zuaezenia , cnociaż mowa Meugera, polemizu­
jąca  z kutow skim  w kwesiyi, jak  szczepić i
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Moja córka.
PJUKŹ

*SIanisla\'a IIumsunhkiego.
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Nifcfl d z ięeznose .
Bogu najwyższemu niechaj będą dzięki, 

że uchronił mnie od porywczości. W yobrażam 
sobie, ile S1* 1 zarow ia  musiałabym zm arno ­
wać na o b u rz o m e , gdyby nie równowaga 
umysłu i duszy, dozw alająca mi np. dzisiaj 
z całym spokojem stwierdzić jedynie, że w n a ­
szych zepsutych czasach nie można naw et 
u najbliższych Uczyć na wdzięczność.

Czytałam raz, że pewien topielec, u ra to ­
wany przez litościwego przechodnia, wytoczy* 
swemu ZD&wcy proces o — gwałt publiczny. 
Przypuszczam , że musiał tu być u i ienm karz ,  
bo po tym narodzie wszystkiego spodziewać 
się można.

Miałam właśnie sposobność doświadczyć, 
do jakiego s topnia  b u ł im u tn e  pojęciu w y tw a­
rza dz iennikarstw o w głowach swyoh n iew ol­
ników. Ot, taki, np. Karol- Z am ias t wdzię­
cznym byc, że ubiegłego piątku nie dopuści 
łam  do ozlewu krwi pomiędzy nim a uie- 
t ra m p d^Din » jeszcze mi , domu scenę u rzą­
dził. Uderzał szczególnie na  to ,  jakobym  
ośmieszyła go wobec kolegów. Boże, co za 
persona! Albo ci oledzyi Dla jednego chyba 
rew identa  mogła ym mieć trochę respektu, 
bo m a p r z y n a j m n i e j  uczci wy tytu/, j akL;y n a _
leżał do u d o w e j  dykasteryi.

Przypuśćmy nawet, że moje pojawienie 
sie w roli rozjemcy między Alactiińskim a Ka- 
roiom, mogło tegc o s ta to ^g o  Postawić w t ro ­
chę zaoaw nem  świetle. C-oż jednak  na  tem 
zależeć m >żc gdy w n w o ch ju d z i

popierać przemysł, w sposób jadowity zajmo­
w ała  się Galicyą.

Na przyszły tydzień więc wejdzie p row i­
zoryum do Izby. Chodzi tylko o to, jakimi 
głosami przejdzie.

Puszczać się tak na fortunkę, jak  przy 
ostatn iem  głosowaniu nad oskarżeniem  m in i­
strów byłoby zan. Jt.o ryzykownie, a tu, jak 
słychać, grupa Dipaulogo nie chce dać pro 
wizoryum więcej, jak  na trzy miesiące, Włosi 
buntu ją  się i grozili naw et opuszczeniem de- 
legacyi, a Niemców mowa hr Badeniego do­
tąd nie udobruchała

Otoż bardzo niewiele dni dzieli nas od 
posiedzeń izbowych, aa  których stanie pro- 
wizorvum ugodowe. Do tego czasu musi na­
stąpić wyjaśnienie sytuacyi. E o ło  polskie n ie ­
odmiennie stoi przy sz tandarze  państwowego 
in teresu  i pracuje nad dojściem prowiuorymn. 
Je s t  też wszelka nadzieja, że jeżeli nie zajdą 
jakie nowe niedorzeczności, państw o dostanie 
prowizoryum ugodowe. Czy i rząd będzie miał 
prawo powiedzieć, że dostał prowizoryum, to 
■się pokaże.

P r z e d  Sejmem.
i.

( Uwagi wstępne).
Praw ie  od roku uwaga opinii publicznej 

w naszym kra ju  całkowicie zwróciła się ku 
spraw om  państwowym. Jeżeli już  sam e wy­
bory do Raay państw a  musiały co najmniej 
przez dw a miesiące zabsorbow ać całkowicie 
wszelką krajow ą akcyę polityczną, to nastę 
pny, pełen dram atycznych morr.entow, p rz e ­
bieg spraw w e w rę t rz iy ch  austryackich u trzy ­
m yw ał i utrzymuje dotąd opinię publiczną 
w n iaustanr.em  naprężeniu.

I  nic dziwnego Na czele rządu Polak — 
w prezydyum Izby Polak — w większości 
Izby Polacy z niewątpliv, ie znacznym wpły­
wem na postanowienia tej większości. Toż 
opinia kra ju  pragnęłaby działalność tych 
wszystkich synów tego kraju widzieć uwieńczo­
ną  najpomyślniejszym skutkiem. T a  większość 
skupia się około wypowiedzianego w pro je­
ktow anym  adresie program u autonomicznego, 
odpowiadającego wszystkim politycznym tra -  
dycyom tego kraju, a rząd rozporządzeniam i 
językowemi zaznacza, iż pragnie słowiańskim 
narodom  monarchii dopo nódz do togo. by 
uzyskały petne rów noupraw nienie  i złamały 
hegemoniczną butę niemiecką. Więc. też kraj 
z naprężeniem wypatruj i, o ile ów au tono ­
miczny program i ta dążność rządu do wpro­
wadzenia w czyn zasady rów noupraw nienia , 
zbliżają się do zwycięstwa Iud może od nie­
go się oddalają Dodajmy do tego spraw ę u- 
gody węgierskiej, dodajmy takie dram atyczne  
momenty, jak  pojedynek prezydenta  ministrów 
z niemieckim obstrukeyonistą, dodajmy n ie ­
bywałą w dziejach parlam entarnych  gw ałto­
w ną  i b ru ta lną  formę w ystępow ania  opozy- 
cyi, dodajmy powstającą co chwila obawę 
rządów nieparlam entarnych  i tej całej n iepe ­
wności, ja k ą  sam a myśl o nich wytwarza — 
a zrozumiemy łatwo, dlaczego k aj cały ma 
w tej chwili oczy zwrócone na  Wiedeń.

D la przyszłości kraju  byłoby jednak  fa- 
tainem, gdyby ten s tan  rzeczy miał trwać 
długo. Gdy tam szaleje walka par lam entarna  
— gdy tam  śc iera ją  się nietylko zasady i

wielkie interesy narodowe, polityczne i spo­
łeczne, ale obok nich także wielkie i małe 
ambieye i niejednokrotnie żle utajone interesy 
jednostek  -  tu w domu olbrzymia p raca  jest  
do zrobienia. Wielkie pola życia leżą odło­
giem. Z us taw odaw stw a krajowego wiele jeszcze 
śladów dawno przestarzałycn i za n iesp ra ­
wiedliwe uznanych urządzeń jest do usunięcia. 
Rolnictwo kraju rolniczego wstydzić się musi 
wszelkiego porównania  z s ą s i a d u j ,  którzy 
z mciiej żyznej ziemi trzykroć większe doby­
wają plony Przem ysł w kolebce. K om unikacye 
do uzupełnienia całą  siecią lokalnych kolei, 
których brak — a o porządnych drogach w o­
dnych ani mowy. Szkolnictwo ludowe tak 
powolnym krokiem się rozwija, że zaiedwie 
za kilkadziesiąt lat będziemy mieli to, co 
ustawy szkolne, przed ćwierć wieKiem uchw a­
lone, jako  rzecz obowiązkową uznały Szko­
lnictwo średnie  —  wszyscy to czujemy — 
jakieś obce, ni sswojskie, jakim ś cudzoziem ­
skim duchem  owiaue — psychologii naszej 
narodowej nie odpow adające — w k ierunku 
wychowawczym zupełnie niedostateczne ! 
Adrrnnistracya u dołu najzupełniej niedołężna, 
bo podstaw ow a jej jednostka , pozbawiona 
sił in telektualnych i finansowych, ani zad a ­
niom zamorządu i poruczonym przez państwo 
czynnościom sprostać, ani t6Ż tej ważnej 
swej funkcyi spełnić me może, żeby być czyn­
nikiem edukacyi politycznej i łącznikiem m ię ­
dzy różnymi, życiem wiejskiem skojarzonymi 
żywiołami społecznymi, które ustaw a na n ie ­
szczęście kraju  sztucznie rozdzieliła. F inanse  
kraju wprawdzie  uporządkow ane, ale tan 
słabe, że jeżeli ich co rychlej nie zasilimy 
nowymi środkami dochodu, to nie podołają 
one ani w drobnej cząstce temu wszystkiemu, 
co je s t  konieczne, ażeby kraj z jego in te le ­
ktualnej i ekonomicznej niemocy wydobyć.

To nieco szybsze tem po pracy nad p o ­
stępem kraju, jakie reprezentacya  jego od lat 
kilku przyjęła — byłoby wystarczyło  przed 
20 laty. Na dzisiejsze stosunki i potrzeby — 
w odniesieniu do tego, co się dzieje u wszyst­
kich sąsiadów, którzy dawno nas  wyprzedzili 
a mimo to z coraz bardziej wytężoną energią 
nad rozwojem swoim pracują — jes t  to zu ­
pełnie niedostateczne. Przed  20 laty, tymi 
środkami, których się dzisiaj u ż y w a , byli­
byśmy położyli s ilną podstawę dalszej 
pracy i wszelkie nasze ~ obecne wysiłki 
byłyby stokroć skuteczniejste. Dzisiaj jeszcze 
w wielu gałęziach tej piucy dopiero się kła 
dzie fundamenta, gdy sąsiedzi dawno już  do­
my swe mają pod dachem...

/  odbija się to potężnie na całem naszem 
życiu politycznem i spułecznem. Ze spóźnio­
nego rozwoju oświaty i ekonomicznego ży­
cia, wynika ta wielka sum a niezadowolenia, 
jaka  się w szerokich m asach  ludności g rom a­
dzi, u ła tw iając robotę wszelkim dążeniom do 
rozbijania naszego społeczeństwa na nieprze­
jednan ie  wrogie obozy.

Powodów dosyć — ażeby pracę krajow ą 
postawić na czele spraw, zajm ujących nasz 
patryotyczny ogół. Co nię w tej pracy zdziała, 
tego nam  już  nikt nie odbierze, bo to w sią­
knie w społeczeństwo, w kraj, bo to zostanie 
jako użyźnienie gleby umysłowej i gleby ma- 
teryalnej, jako zasób społeczny, płodny, tw ó r ­
czy na przyszłość. Mogą się zmieniać rządy 
i par lam entarne  w.ększości i panujące w n.ch 
kierunki po ityczne — ale gdyby naw et zm ie­
niły się na gorsze, to złe, jakie zfa ir tąd  spły

nąć na nas może, tem łaiwiej przetrzymamy 
i tem pewniej pokonamy, im większy będzie 
własną naszą pracą nagromadzony zasób sił 
krajowych. Baczmy pilnie w Wiedniu, aby to 
złe na nas nie spadło — zabiegajmy około 
tego, aby się tam stosunki układały w sposób, 
naszemu krajowi coraz lepsze warunki pracy 
dający — aie pamiętajmy, że od wytężenia 
i skuteczności tej pracy zaiezec bęaz*e, czy 
tc dobre, które stamtąd przyjść by mogło 
zużytkować, a to złe, gdyby przyszło, zneutra­
lizować zdołamy.

Za miesiąc Sejm się zbiera. Każde jego 
otwarcie — to jak  kilometrowy zaak  na  d ro ­
dze postępu kraju. Nie zrorri Sejm w szystk ie­
go — boć i on tylko pracy społeczeństwa 
samego pomagać i u ła tw iać j ą  i w arunki le ­
psze s tw arzać  może. Ale już to sam o jes t  
bardzo wiele — a silniejsze czy słabsze od 
Sejmu impulsy do pracy krajowej, a większe 
czy mniejsze od niego poparcie tej pracy za- 
tow no ustaw odaw czym i jak finansowymi śro d ­
kami, decyduje o tem, czy w następnym roku 
praca sam a razmej czy powolniej posunie się 
naprzód.

Radzibyśmy — ażeby kiaj wcześnie za ­
czął zajm ować się spraw am i tegorocznego 
Sejmu — ażeny posłowie wcześnie nad niemi 
zastanaw iać  się i do sejmowej pracy przygo­
towywać się zaczęli — ażeby i od wyborców 
szły impulsy. I  dla tego w chwili, kiedy j e s z ­
cze dochodzą nas  codzień silne odgłosy wie­
deńskich walk parlam entarnych , kiedy jeszcze 
każdy czytelnik, biorąc dziennik do reki, pa­
trzy przedewszystk em, co tam  z Wiednia d o ­
noszą — odwrazamy się odw racać  stopniowo 
uwagę czytelnika od tamtej „wielkiej polityki" 
ku sprawom  sejmowym. A będziemy się s ta ­
rali w szeregu artykułów  zapoznać czytelni­
ków z tem wszystkiem, co prawdopodobnie 
na Sejm przyjdzie, a poruszy zarazem  te sp ra ­
wy, które, naszem zdaniem, pow m ne Sejm 
tegoroczny zająć

'L W arszawy*
m

( W  uniwersytecie. — Ruch agrarny.)
Dnia 14 listopada.

Sparzony i na z im ne dmucha. — I my 
też choć widzimy niewątpliwe oznaki s toso­
wania względem nas iiumanitarniejszej ’ poli­
tyki rosyjskiej, radzi jej n ie d o w ie rzam y , p ra ­
gnąc przekonać się, czy is to tr ie  szczerość i 
dobra wola s tanow ią  poruszającą ją  *prę!ynę 
czy też poprostu wschodnia przebiegłość i 
wyrachowanie.

T ak  też zapatru jem y się na zajścia wtu- 
tejszym uniwersytecie i na  towarzyszące itn 
okoliczności. — Samo zajście w giuncie rz e ­
czy, tylko dzięki temu nabra ło  większego 
znaczenia, że zdarzyło się w tych wyją­
tkowych w arunkach  bytu, jakie los nam 
stworzył.

Profesorowie Ż uaw , Kołakowski, Karski, 
F ilewicz, G ra t  i Sm irnow wysiali w dzień 
za łożenia  kam ienia  węgielnego pod pomnik 
M uraw iew a w Wilnie, d. 27 października r  b. 
telegram, wysławiający działalność tego kata  
Litwy, jako zwycięscy nad polskością i ka to ­
licyzmem w tym „od wiek wieków ruskim 
k ra ju J, jak  ci panowie zwykli m ianować L i ­
twę. — Naturalnie postępek ten nie mógł się

Czy byłoby Karolowi przyjemniej, gdyby albo 
sam padł pod obuchem  m etram paża, lub też 
splamił całe swe życie doczesne i wieczne 
zabó js tw em ? A zanosiło się na to, jak  H a l ­
szkę kocham !

Karol wprawdzie zapew.ua, że scena k tó­
rej przypadkowym stałam  się świadkiem, była 
ty Iko w mej fantazyi tak groźną — że po­
dobne scysye należą w życiu redakcyjuem  do 
powszednich zjawisk, a przecie nigdy jeszcze 
nie pociągnęły za sobą krwawych katastrof. 
Ot, gada, aby gadać, a raczej, aby nie przy­
znać mi zasługi. 1 me robiłaDym sobie nic 
z tego, gdyby Karol nie ptzeciągnął także 
Halszki na sw ą stronę, tak, iż w familijnej 
kontrow eisv . stanęła  ku n iew ym ow nem u memu 
zdum ieniu po stronie męża, nie matki!

Ona biedactwo sam a naw et n.e pojmuje, 
ja k ą  im wyrządziła krzywdę. Zaw ojow ana 
przez męża, ulega coraz bardziej wpływowi 
tego mnego świ ua , który ani do p rzek aza ­
nych tradycyą pojęć wznieść się nie umie, 
ani też me ma warunków po temu, by pie­
lęgnować daw ne  cnoty.

Oh, nie taką dla m tj  wymarzyłam dolę!
Gdy Dy ów m/ody h  ainpi, ożeniony przed 

rokiem  z Okulską, był choć udiubiuę mmej 
ograniczuiiym, wszystko byłoby inaczej poszło. 
Bez celu nic utrzym ywałam  przecie przez 
lata  długie stosunku z domem, dla k tor ego 
możnaby żywić raczej wszystkie m nę uczu­
cia mż sympatyę. i lez  to wieczorów upłynęło 
mi na przysłuchiw aniu  się bałagulsknn opo­
wieściom starego Kampiego z czasów, gdy 
jako m andataryusz  ugruntowywał dopiero swą 
fortunkę; ne onydnych kaw Kampiowej prze­
płynęło mi przez gardło, a j a  ani m rugnię­
ciem oka nie zd raaz iłam  abonunacyi, p rze­
c iwnie: w ychwalałam  sm ak  wyborny i a r o ­
mat ; ile pochw ał wyszafowałam dia młodej 
proziipii, choć -  niech im P an  Bóg sekun- 
du je!  — jedno brzydsze i tęDSze od d ru ­
giego.

W szystko to miało cel swoj.
Nie trac iłam  też do kuńca nadziei, że 

Józek  przecież w końcu okrzesze się i wy­
mądrzeje. Chłopiec niebrzydki i niezły, mógł 
z czasem  na przykładnego wysworować się 
męża. Liczyłam na to, jak  na czteiy tuzy, 
już w idziałam w m arzeniach  Halszkę jako  
młodą panią  Kampiową. Ach, w dzisiejszych 
czasach kam ienice piecnotą me chodzą, a to 
przecie rzecz tak  przy jem na być panią  we 

i własnym domu. No, i p rak ty czn a :  choćby
dlatego, że nie potrzeba się .rytować każdego 
pierwszego mysią, iż tyle pieniędzy lezie 
w cudze mury. I roiłam sobie dalej, jak  to 
pizykładm e, w cichości, bez trosk córce mo 
jej życie płynąć będzie, niezmącone żadnem i 
przykrościami. Ale człowiek strzela, a Pan  
Bóg kule nosi. 1 w Paryżu nie zrobią owsa 
z ryżu Hdukaeya Jó zk a  rkazatd się o s ta ­
tecznie kosztowną, ule nadarem ną  mitręgą. 
Głowa pozostała  pustą, jak była mą 'od  u ro ­
dzenia. Ju ż  to samo świadczy dostatecznie
0 umysiowein uposledzemu biednego chłopca, 
że wolał zaw sze Okulską, niż Halszkę Moja 
córka była d lań za m ądra  — dali mi do zro­
zumiem a starzy.

J a  też żałować nie myślę, że Lak mozol 
me przygotowywany pizezem nie  m aryaż me 
przyszedł do sk u tk u ;  lepiej z mądrym  zgu­
bić, powiadają, nifc z głupim znalesć. Niech 
sonie Józek  m a Okulską, kiedy tak  mu przy­
padła  do s e r c a ; ja  metylko me p rzeszkadza­
łam  im, lecz przeciwnie dopom agałam , bo 
przyznać potrzeba, znaleźli się, jak w Korcu 
maku.

Z drogiej jednak  strony, sam a gorąco zam i­
łow ana w życiu ujętem w ram y n ienarusza l­
nego łaau , nie mogę przecie zachwycać się
1 cieszyć tem, że H alszka  dostała  męża, k tó ­
rem u brak poprostu zmysłu do życia u p o r z ą d ­
kowanego.

Rzecz jasna, że demoralizuje mi córkę, 
i bo gdyby naw et chciała ona pewien porzą­

dek wprowadzić w chaotyczne swe stosunki 
domowe, to żeby postawiła  się na głowie, nie 
osiągnie jed n ak  celu

Nie rozum iem  takiego ż y c ia : u nich nie 
wiadomo nigdy, o której godzinie wypadnie 
zjeść śniadanie, a o której obiad, nie w iado­
mo, w południe, co zrobią z wieczorem, a 
wieczorem, kiedy się na spoczynek udadzą. 
Wszystko to zawisło od różnych mniejszych
i większych „obo iązków" pana domu, w r a ­
cającego do domu raz  o 12 w południe, to
znów o 12 w nocy. Cóż dziwnego, że H a l ­
szka, bezo ina  i bezradna, widząc, iż na jw ię­
ksze naw et wysiłki nic tu nie poradzą, z a tra ­
ca w sobie powoli to silne poczucie sys tem a­
tyczności, jakie zaszczepiłam w nią własnym 
przykładem.

Zrazu było jej trochę przykro, gdy plan
dnia nakreślony rano —  ao wieczora poszedł 
kumpletnie w rozsypkę. Z razu czytałam w jej 
oczacn, ilokroć na podobny tem at rozwiązała  
Się między nam i pogaw ęasa , głuchą rezygna- 
cyą. Nakoniec wypugodzila się, co prawda 
jednak  nie prędzej, aż zupełnie dala  spokój 
wszelkim organizacyjnym probom '

—  Moja droga m am o — mówiła kiedyś 
tu z swobodnym  uśmiechem. — Karol ma 
przecie słuszność Czy to przijm nnie , jeśli
jeden dzień podobny do drugiego, jak  dwie 
krople wody ? Czy opłaci się być zegarKieu-i, 
m aszyną wykony wającą monotonnie jedne  i te 
sam e ciągle poruszenia.

— M aszyną ?
Nie dowierzałam  własnym uszom. Ro- 

dzonaż moja córka  takie prawi niedorzeczno­
ści?  Aż do tego więc juz doszło?!

Mgła zastąp iła  mi oczy. I  zdawało mi 
się, ze widzę przez mgłę, j a k moja uko­
chana, miekiem mych piersi w ykarm iona, we 
łzach mych ukąpana córka usuw i a.ę gJzieś 
w przepaść bezdenną, zepchnięta ręką, k tóra  
obiecywała poprowadzić ją  w krainę szczę­
ścia niezachwianego.

podobać młoaz.eży, która też d. > h. m , 
w piątek prof. Ffcwicaowi, w sobotę za* 
prof. Ziławowi okazała w aulach umw o y 
teckich *we niezadowolenie,, krzykiem syka- 
n .em i w ołan iem : „precz do Mura 
szatiela !“ Przeciwko m ł o d z i e ż y  _ polskiej s a- 
nęła  młodzież rosyjska i na jej_ okrzy i 
powiedziała okrzyKami: „precz oo la^u. mia 
tieczniki !“ Skutkiem tego obok oburz na 
względem profesorów, obudziło się *śri i s> i- 
dontów oburzanie względem studentow-rosyan. 
któ-ych postanowiono „dotykalnie11 nauczyć, 
ża postępowanie ich było niegodziwem

Tak stały rzeczy w uniwers rtecie, g 
w sobotę d 6 b. m. wezwał ks. Imereiyui. 
grono ludzi z inteligeneyi tutejszej, a miano­
wicie pp. prezesa Tow. Kred. Ziem- Ludwika 
Górskiego, b. dziekanów7 wydziałowych u 
wersytetu tutejszego p ro t  'Brodowskiego iHo- 
lewińskiego. prof. Kosińskiego, redaktorów 
Nowodworskiego i Libickiego, dr. Baranow­
skiego, wreszcie Edw. Natansona — i prosił 
bv wpłynęli uspokajająco na młodzież i  £ 
znaczywszy, że posiada dość w’ładzy do stł’ 
m ienia wszelkich mamfestacyj siłą, oświad­
czył, że środków  ost Ręcznych stosować nie- 
pragnie, gdyż mu żal młodzieży, radby zatem 
widzieć tę spraw ę zała tw ioną w inny sposób 
temDardziej, że c h w la  obecna jes t  już z tego 
względu bardzo  ważną, że poruszono kwesty^ 
otwarcia w W arszawie tak pożądanej poh- 
techn.ki, której projekt może upaść, w raz.e 
jeżeli nieprzyjazne nam żyw-ioły zechcą w7y 
zyskać zaburzenia  uniwersyteckie, na nieko­
rzyść myśli założenia w W arszaw ie jeszcze 
jednego zakładu naukowego wyższego.

Zebrani odpowia dali genera ł-gubem atoro- 
wi bardzo racyonalnie. Między innymi prof, 
Kosiński oświadczył, że choć jes t  profesorem, 
oddziałać na młodzież uniw ersytecką me mo­
że, gdyż całem dążeniem dotychczasowych
kierunków wychowania publicznego było stwo­
rzyć jak największy rozdział między profeso- 
lam i a studentam i i dzięki temu, dziś wpływ 
moralny p-ofesorów na. s tudentów  jest żaden 
Red. Libicki zwrócił uwagę, że dowiedział się 
od starszych s tudentów, iż w danym raz 'f  
nie tyle są winni młodsi icn koledzy — spra­
wcy zajścia - ile profesorowie, którzy zapo­
minając o swych zadaniach pedagogicznych, 
zabawiają  się polityką, d jażn iącą  u< żucia na 
rodowe społeczeństwa, wśród którego żyją. 
W  końcu prosił, by kara  na sprawców dt 
monstracyi była jakna jłagodjie jsza,  z '  uwigi 
na to, że w razie zbytniej surowości, ci na­
w et ze studentów, którzy do demonstracyi nie 
należeli, mogą przyłączyć się w imię solidar­
ności koleżeńskiej, do ukaranvch  Inni z we" 
zwanych do genera ł-gubernatora  wypowiadał 
się mniej więcej w tym sam ym  duchu '• 
goż samego nia zenrano  się u p. Ludwika 
Górskiego dla naradzen ia  się nad sposobem 
działania. Postanowiono działać w miarę mo­
żności n a  uspokojenie młodych umysłów. 
Ostatecznie jednak  porozumienie ze studen­
tami spadło na  p. Libickiego, Który z uwagi 
na swą działalność w kierunku przychodzenia
z pm nocą niezamożnej uczącej się młodzieży, 
przedstaw iał najlepszą gwarancyę pomyślnego 
wywiązania się z tego, bądź co bądź nieła­
twego zadania. — Istotnie, podjąwszy się tej 
sprawy, doprowadził rzecz do pomyślnego 
wyniku, skłonił bowiem, najzapaleńsze nawet 
głowy, do złożenia swych uraz  na ołtarzu do- 
nra publicznego. Stanęło na tem, że studenci

— Nie pojmuję ciebie Halszko — ozwa- 
łam  się, ochłonąwszy nieco. — Niemała to 
dla mnie przykrość, kiedy słyszę z ust twych 
coś pudobuego. Nie zastanow iłaś  się chyba, 
dziecino...

— Owszem, m am o —  odparła rezo ­
lutnie — i dla tfego w łaśn ie  tak śmiało wy­
stępuję przeciwko twem u zdamu. Mnie za ­
wsze było za ciasno w tych stosun»* i
w których wyrosłam. Bezwiednie nurtowa o 
we mnie pragnienie szerszych horyzoritow'. 
Teraz  mogę nakoniec napaw ać oczy ich W1
dokiem. , „

-  Bój się Buga, Halszkę — westchnę­
łam, za łam ując  ręce — mówisz sty m ar J "
kułów wstępnych. Widocznie w r a ż b  ob  ̂
pokonania które, tyle zadałam ;50/ )ie Pra? ; '  
znowu przemogła u ciebie inne, op ze ą 
żnosci. Pomyśl tylko, co powiedziałby WUJ 
nonik, słysząc takie z ust twych herezyB f

-  Ach, bo też j a  kanonikiem być me

K ^W y p ad a ło  mi użyć m a c i e r z y ń s k i e j  po-
Wagi ' ,

-  Moja flzłe<Wft-o -  przem«wfl&™ -
ly na non. KrapUta* » * £
lotu i bujać chcesz ku słońcu, y g • tT.iko
Przekonasz  się bardzo pręd» ), Nierównie 
czcze, lecz naw et szkodliwe *8ra rj ’u
lepiej wyszłabyś czterech Seta-
w wydrwiwanych przez ciemo.

Trzeoa  lylku od»ró<s4 a *  >J 
gdałów i trzeba tym otworzyć oczy nft . • 
wą prawdę, którzy lekkomyślnie chną k*. 
cię mdłą strawą mrzonek.

‘ Halszka wzruszyła ramionami.
— Nie myśl dziecię, że twojej inan»  i

zagrażały nigdy podoune niebezpieczens w •
N u  sądź, jakobym zamykała głom ę i
przed szczvtuem 1 hasłami, al o Moie

-•  i t lUlrn fi-ihem meucD a JUO.
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przyrzekli wstrzym ać się od wszelkich de- 
monstracyj do czasu ogłoszenia wyroku na 
kolego w, wezwanych przed sąd uniwersytecki 
za udział w pierwszych demonstracyach.

Zaznaczyć należy, że władza uniw ersy­
tecka, wywiesiwszy w gmachu uniwersytetu 
w ezw anie  do s tudentów  o spokojne zach o w a­
nie się, zastrzeg ła  w nicn, że zarówno obja­
wy niezadowolenia, jak i owacye dla profe o 
rów, będą  jednakow o karane. Uczyniono to 
ze względu na to, że s tudenci Rosyanie za­
mierzali w y n a g ro d z i  swym pobratymcom n i  
ka tedrach  „krzywdy", jakie  im młodzież pol­
ska  wyrządziła  !

J a k  aruir na żer, tak  na wiadomość o 
zajściach w uniwersytecki, zjechał smutnej 
pamięci. Apuchtin  do W arszawy. P raw d o p o ­
dobnie m .a ł zam iar  podtrzymać ducha w tych 
rycerzach za „św ię tą  russzą sprawę," ale nie 
udało mu się to, gdyż przysłano doń podo­
bno przyjaciela, który p. senatora  serdecznie 
prosił o opuszczenie murów syreniego grodu. 
F ak tem  jest, że natychmiast wyjechał.

P rzed s taw iam  rzecz całą bez komentarzy. 
— Sądzę, Ż6 każdy z ła tw ością  wysnuje so­
bie różnicę między postępowaniem władz n a ­
szych w podobnych wypadkach dawniej a 
teraz.

J a k  z wyżej powiedzianego wnosić m o ­
żna sp raw a  zajść w uniwersytecie nie jes t  
ukończoną. — W ynik jej zależeć będzie od 
wyroku sąd u  uniwersyteckiego. -  W y r o k  ten, 
p rze jrzany  przez świat uniwersytecki, pćjcuie 
na zatw ierdzenie  cesarza i u  się rzecz w yja­
śni, a lbowiem dopiero zapatryw anie  tej n a j­
wyższej instaccyi na  całe zajście, będzie mia- 
rodajnem . — A zatem należy czekać, tym ­
czasem zaś to tylko rzec mogę, iż p o c z y ­
n i o n o  s t a r a n i a ,  b y  p r z e d s t a w i ć  
m o n a r s z e  p r z e b . e g  s p r a w y  w b e z -  
s t r o n n e m  ś w i e t l e .

Profesorom , którzy wysłań telegram do 
W una , wypowiedział ks. Imerytyński swa zd a ­
nie o m etaktowności ich postępku; p rzypu­
szczam jed.iak, że reprym enda m. siała ściec 
po nich, jak  woda po skórze foki, sądząc  
z faktu, że gdy rektor Zenger poprosił prof. 
Ziłuwa, by dla położenia tamy dalszym de­
m o n s tra c jo m  „zachorował* i nie pokazywał 
się przez jak i tydzień w uniwersytecie, prof. 
Ziłów — Zjawił się na  drugi dzień na  zw y­
kłą  swą le k c y ę !

Je d n e m  słuw em  — walka między żyw o 
łam i starego i nowego pokroju t rw a  ciągle, 
pow tarzam  jednak , że obaw iam  się, iż cnodzi 
tu lyiko o środki, c e l  bowiem pozostaje zaw sze  
jeden — rusyfikaoya.

Niewątpliwie me co mnogo równie* ma 
na  celu działam ość Banku włościańskiego 
w Królestwie Polsk .cm . — Popieranie żywio­
łu włościańskiego wszelkiemi siłami, by wi 
dział w rządzie swego dubroczyńcę w sterze 
stosunków najdotyKalniaj uczuć się dających, 
bo stosunków materyalnych, pobudza Bank ao 
niezm iernie  energicznej, gorączkowej niemal 
działalności.

Nie przesadzę gdy powiem, że działalność 
ta  dziś już grozić zaczyna zupe.nym niemal, 
w niedalekiej przyszłości p rzew rotem  w sto­
sunkach  naszych agrarnych. Obszar większej 
własności ziemskiej zm niejsza się z każdym  
roki> m, a jego miejsce zajmuje własność wło 
ściańska, ro snąca  liczebnie, dzięki poparciu 
Banku, z niesłychanym pośpiechem.

Nie m am  pod ręką  dowodów, by poprzeć 
twierdzenie me cyframi, gdy tylKo jednak  u- 
każe s>ę sp raw ozdanie  Banku za rok 1895, 
co m a niebawem nastąpić, postaram się za ­
znajom ić  czytetmków Slou-a z tym wysoce 
znam iennym  objawem sp o łeczn o -ek u n o r  1- 
cznym, popieranym  przez rząd  w imię idei 
politycznych.

Czy te idee nie zawiodą, czy włościanin 
nasz, zrzuciwszy z siebie brzem ię ciążącej 
na  nim strasznej c iemnoty, nie uczuje, że 
w nim serce polskie bije — to rzecz inna, 
dziś jednak tylko to powiedzieć można, że 
rząd  wszystko robi, co m o ż e , by uczynić 
z niego, po polsku mówiącego, jeżeli me ro- 
syanina, to przynajmniej zaciętego s tronnika 
rządów  rosyjskich.

W ybrano  chwilę, niestety, bardzo sprzy­
ja jącą  tym zam iarom . W /asność  ziemska, jak 
wszędzie, tak i u n a s  przechodzi nadzwyczaj 
cięzuie przesilenie. Całe zastępy ooywateh 
ziemskich, nie m a jąc  dostatecznego kap ita ła  
obrotowego ao p row adzen ia  gespouarstw a na-

dziecko ja  także kształc iłam  się, b rylow ałam  
naw et swegc czasu w pensymnacie, jako  n a j­
zdolniejsza uczenica Wiesz zresz tą , że aotąd 
nie zasypiam  gt uszek w popiele. Czy jest  j a ­
ka nowość w wypożyczalni książek, k to i t j  nie 
wzięłabym do czytania? A  jed n ak  mnie książki 
nie zepsuły. Bóg pozwolił mi pozostać wierną 
tym sam ym  zasadom, które przyświecały mej 
matce, babce, p rababce. P rzekonań  wyssanych 
z mlekiem matni pilnowałam zawsze, jak  oka 
w głowie i Bogu dzięki — przechow ałam  je 
dotąd  nietknięte...

— Mnie się zdaje, — . rzekła  H alszka  — 
że i j a  wyłomu w nich me czynię. W eszłam 
tylko w inne stosunki i dostioiłam się do 
nich — oto wszystko.

Gorzki uśmiech towarzyszył ine., odpo­
wiedzi.

— W  tom złe właśnie, droga dziecino. 
Stosunki, w które weszłaś, powinne były do­
stroić się do ciebie. Od tego jestes parną do­
mu, aby wszystkiego dopilnować, wszystkiemu 
wyznaczyć właściwy czas i miejsce. Nikt i 
mc nie powinno wym ykać się z pod twej 
władzy; bronić jej — to n ief/iko  twe prawo, 
lecz także obowiązek

— Ach, nie łak . ę władzy, naw et takiej. 
J a k im  z r ts z tą  sposobem m ogłabym  ją  sal­
wować ?

— j a k  m sposoo6in ? O, najdroższe dzie­
cko! Alboż nie jesteś kobietą, żoną?

— Ale/, m am o! Proszę nie zapom inać, 
że żo n ą , ,  dziennikarza!

No, wobec takich argum entów  dysku- 
sya staje się niemożliwą.

Co mi tam  zresz tą  po dyskusyi! Mnie 
o rzecz idzie. Ju ż  j a  potrafię Halszkę p rze­
konać, że żyińf takie, jak ie  0111 p row adzą  nie 
ma sensu. Jes tem  uparta , gdy idzie o spe ł­
nienie dobrego dzieła; nie przejdę, to pod le­
z ę ,  a swego d o p n ę !

(C. d. n )

kładowego, ani odpowiedniego wykształcenia 
do umiejętnego wyzyskania roli — czują wy-' 
myka ący się grunt z pod stóp swoich. W  ta ­
kiej chwili zjawia się wiecznie chciwy roli 
włościan.n i, poparty pi zez Bank, daje za z ie­
mię cenę o wiele lepszą od przeciętnej p rak ty ­
kowanej przy obecnym spadku cen ziemi.

Cóż ma począć właściciel m a ją tk u ?  — 
Sprzedaje  swą ojcowiznę drogą parcelacyi.

W  taki sposób parcelacya większe, w ła ­
sności ziemskiej postępuje ze -w zrasta jącą  
siłą.

A co znam ienaiejsza, że do parcelacyi 
przystępują już  nie tylko ci, którzy nie mają 
nic do stracenia, lecz n a w e t  i ci, którym w a­
runki m ateryalne  bynajmniej nie k ładą  noża 
na gardle; metylko parcelują  się majątki w li­
chej nieurodzajnej glebie i o bardzo pierw o­
tnej kulturze, lecz naw et m ają lk ' w tak z u- 
rodzajności słynących ziemiach, lak K utno­
wska lub Sandom ierska.. .

Jeżeli  dziś tak jest, to m ożna sobie wy­
obrazić, co będzie, eżeli, jak  to uczynić sfe­
ry rządowe zamierzaią, od reku przyszłego 
zwiększoną zostanie znacznie  norm a pożyczek 
udzielanych włościanom na  zakup gruntów 
z większych m ają tków  ziem skich?

Czyż nie j s s t  zasadnem  twierdzenie, że 
czeka nas n iebaw em  niesłychanie ważny p rz e ­
wrót s tosunków ag ra rn y ch ?

Je s t to  fakt, na  k tóry w działalności n a ­
rodowo-społecznej zwrócić należy koniecznie 
pilną uwagę, fakt dążący do stworzenia  n o ­
wego podziału sp o łeczeńs tw a : na  wieś — czę­
ścią m agnacką a przeważnie włościańską i na  
m iasta  z m ieszczaństwem  i daw ną  szlachtą 
wiejską.

T ak  m. się przedstaw ia  horoskop naszej 
społecznej przyszłości.

Prawdzie.

Modlitwa szkolna w królestwie Poiskium.
(Liot oryginalny Słowa Polstciego).

Warszawa, 15 listopada.
Spraw a modlitwy w szkołach okręgu 

naukowego w arszaw skiego dotychczas jeszcze 
n,e została  w zupełności załatwioną. P o n ie ­
waż co do katolików nastąpiła  w yraźna d e -  
cyzya, że m a,ą  odm awiać modlitwę swą 
w języku polskim, w ładza  naukow a zatem 
nie mogła się opierać temu. In n a  rzecz co do 
ewangelików i żydów. Tych zaliczono: p ie rw ­
szych do kategoryi obowiązanej odmawiać 
modlitwę w języku niemieckim, drugich — 
w języku rosyjskim. Przeciw emu zapro testo­
wali jedni i drudzy. W  imieniu ewangelików 
wystąpili snperin iendeut M anihius i prezes 
kolegium ewangelicko-augsburskiego Ludwik 
Jen ike , wystosow aw szy  do pism ltsty, onala-  
jące  puszczoną przez jedno  z pism pogłoskę, 
jakoby kolegium, w porozumieniu z rodzicami 
młodzieży ewangelickiej, zażądało  modlitwy 
niem nekie j.  Cenzura pro testu  tego ogłosić 
nie pozwoliła, a sam a  sp raw a ewangelickiej 
modlitwy szkolnej znajduje  się w zaw ie­
szeń.u.

Co do modlitwy młodzieży żydowskiej, 
uaali się do kura tora  okręgu naukowego Li- 
gina, członkowie zarządu  gminy s ta iozakon-  
nych dr. Henryk N ussbaum  i E d w ard  Natan- 
son. Di legaci przedstawili kuratorowi, że 
młodzież żydowska, do s A ó ł  tutejszych 
uczęszczająca, pocnodzi n iemal bez wyjątku 
z rodzin, których językiem domowym jes t  
język polski, a zatem, jeżeli wogóle ma od­
m aw iać ja k ą  modlitwę w szkole, Cnego zresztą 
ry tuał iZraehcki wcale nie wymaga, to modlitwa 
ta powinnaby być polską.

K ura to r  w odpowiedzi zwrócił uwagę na  
to, że rozkaz najwyższy o modlitwie szkolnej 
dotyczy tylko wyznau chrześcijańskich, w s p ra ­
wie zatem modlitwy dzieci żydowskich m u ­
siałby się zwracać do m in is te rs tw a  po nowe 
wskazówki. Skoro jednak  ry tua ł  izraelieki 
modlitwy szkolnej nie wymaga, w ładza  szkolna 
uczynić może to ustępstwo, że od młodzieży 
żydowskiej również wymag ić moahtwy nie 
będzie Skutkiem tego uczniowie żydowscy 
w modlitwie szkolnej nie uczestn iczą.

Z p m a t o e  m M ó* , ,  I i o r K n i i ' ' .
{Kortspondenct/a oryg. „Słow a Polskiego“).

B rz e z a n y ,  i5  listopada.
W sali ltady powiatowej odbyło się dziś 

zgromadzenie, zw ołane przez cz łonka  Rady 
nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie, p. K lem ensa  hr. Dzie- 
duszyckitgo, przed ktorein tenże zdaw ał sp ra­
wę o ostatniej defrauaacy i w tem 'Jow aizy- 
stwie i o s tanow isku, jakie wobec tego faktu 
sam zajął

Na zgromadzenie przybyli przeważnie 
właściciele większych posiadłości obwodu 
brzeżanskiego, między innymi pojawili się pp. 
hr. Szei ski z Lożowy, m arszałek  rohatyński 
p. Torosiewicz, m arsza łek  poahajecni p L i ­
tyński, m aiszałek  bubrecki p. Niezabitowski, 
Miliński z H den k o w a , A leksander K rzeczu- 
nowicz z Bołszowca, Younga, dyr. uobr Man- 
del, M aram orcsz z Olesiuk, ' i raczew sk .  K az i­
mierz z Hinosio i w. L; z miejscowych p p . : 
ar. Schatzel, no taryusz Morwitz, prokurator  
Rojecki i kilku innych.

Bo dłuższej mowie hr. Dzieduszyckiego 
uenwaiko zgromadzenie dlań  votum ufności 
i kilka rezolucyj, wyrażającyeń żądanie  zmiany 
stosunków dotychczasowych w Towarzystwie. 
Zgromadzenie, rozpoczęte o godz. 2 1/3 w po 
łuunie, przeciągnęło się dogodź. 8 wieczorem 
i świadczyło o nadzw yczajnem  zajęciu się 
zgromadzonych losami T ow arzystw a i poży­
tecznej d iiałalnuści delegata hr. Dzieduszy­
ckiego.

„S ło w o  P o lsk ie "  p r z e n o s i  s ię  w p r z y ­
s z ł a m  ty g o d n iu  n a  u l CTiorązczyzny. d t, 
d o m u  p o d  1 15).

K u m o r  „S łow a P o l s k ie g o 11 p o z o s ta je  n a ­
d a l  w d o ty c k c z a s o w e in  m ie jsc u ,  w P asażu  
ł ła i ism a i ia .

>V k a n to r z e  i n a d a l  a b o n e n c i  b ęd ą  
m o g l i  o d b ie r a ć  u m i e r a  „ S ło w a 11; ta m ż e  
o d b y w a ć  się b ę d z ie  n a d a l  s p r z e d a z  n u m e ­
ró w  p o je d y n c z y c h .

K B O I I K 1 .
L w ów , 17 listopada.

J u tr o :
— 18 listopada. ćzwartek. Ottona.
— Wschód słońca o godz. 7 min 19 rano, 

zachód o godz. 4 min. 12 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1794, rozpuszczenie wojsk 

pod Radoszycami i Konskiem.
— O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 

miejskiej.
— O godz. 7 7 j wieczór w teatrze hr. Skarbka : 

„Córka pulsu
— P a n o r a m a  S ty k i  „Generał Bem w Siedmio­

grodzie", otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku
P o s ie d z e n ie  R ad y  m ie js k ie j  odbędzie się 

jutro, w czwartek, o godz. 6-ej Na porządku 
dziennym: Sprawa nabycia przez rząd części pi 
Solskich pod budowę gimnazyum (ciąg dalszy dy- 
sknsyij; Sprawa rekonstrukcyi gmachu ratuszo­
wego ; Sprawozdanie z wyniku podróży, odbytej 
w celu zbadania urządzeń biurowych i mauipulacyi 
wewnętrznej w magistratach miast: Berna, Pragi, 
Gracn i Wiednia; Nadanie stypendyów z fundacji 
miejskiej uczniom państwowej szkoły przemysło­
wej i w. innych. Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego posiedzenia jawnego, nastąpi posiedzenie 
tajne.

P o m n ik  S o b ie sk ie g o .  Komisya pomnika 
Sobieskiego ustaliła wczoraj sposób przyozdobie­
nia cokołu pomnika Sobieskiego, tudzież napisy 
ua niir

Otóż wedle uchwał zapadłych, ornamentaeya 
będzie następująca: l j  na frontowej stronie co­
kołu (od ulicy Karola Ludwika) znajdować się bę­
dzie w armaturze czteropolowa tarcza z nerbami 
Polski i Litwy |2 orły i 2 pogome); 2) na od­
wrotnej stronie od ul. Hetmańskiej herb rodziny 
Sobieskich Janina; 3] na ścianie bocznej, od strony 
placu Maryackiego umieszczony będzie napis:

Królowi 
J A N O W I  III.

Miasto Lwów 
1898.

4) na ścianie bocznej od strony teatru, wyliczone 
będą w trzech kolumuacn — wedle miejsca — 
12 lub 15 miejscowości głównych bitew stoczonych 
przez Sobieskiego i pod każdą rok bitwy.

Herby będą rzeźbione na tablicach kamien­
nych trembowelskich i wpuszczane w cokół; na­
pisy — rzymską antykwą — będą kute stylowo 
i wklęsło w cokole a następnie złocone.

P o m n ik  M ick iew icza  >vc L w o w ie .  Nad- 
spodziewanem poniekąd było orzeczenie magistratu, 
aby propozycyi p. Dykasa, wniesionej przed kilku 
tygodniami nie przyjąć. Jak wiadomo p. Dykas 
oświadczył się z gotowością wykonać ten pomnik 
za 10.000 zł., t. j. dać figurę Mickiewicza z mar­
muru kararyjskiego, w wysokości 3 20 metra, do 
niej odpowiednią podstawę z kamienia taruo- 
polsk.ego, tak, izby cały po.nuik wynosił 7 -50 m. 
wysokości. Magistrat orzekł, ze za tę sumę może 
stanąć pomnik godny naszego wieszcza i że mar 
mur nie nadaje się do naszego klimatu. Przecie 
p. Dykas wnosząc swoją oiertę, przedłożył p. pre­
zydentowi skończony model figury Mickiewicza 
w wielkości jednego metra, o którą głównie cho­
dzi, a gdyby miasto chciało mieć teD pomnik oka- 
zalszy i większą sumę na to wyłożyć, przedłożył 
fotografie swych projoktow, nagrodzony cli na kon­
kursach krakowskich pierwszymi nagrodami, któ- 
reby mogły posłużyć do podniesienia okazałości 
pomnika. Różnica wielkości proponowanego pom­
nika, do pomnika w 'Warszawie byłaby ta, że tu 
postać Mickiewicza miałaby 3-20 m., tam zaś 4 
metry. P. Dykas proponował na figurę mai mur 
dla tego, że wobeo jego tak skromnego wynagro­
dzeniu, byłby od bronzu tańszy, a w wyglądzie miał- 
więcej elegancyńi wyrazistości.

Nieuzasaanioncm jest wreszcie przekonanie 
u nas, że marmur klimatu naszego nie wytrzy­
muje; gdzież na to dowody? W Wersalu, Mona­
chium stoi w.ele rigur z marmuru setki lat, a nie 
widać na mch zniszczenia U nas we Lwowie ich 
mało, ale te, co są, jakoś nie dowodzą tego 
twierdzenia. Jest jeden grobowiec na cmentarzu 
Łyczakowskim i stoi już przeszło sto lat, ale jest 
tylko zabrudzony; Madonna na studm p la c u  Ma 
ryackiego stoi juz od 40 lat, ale czeka tylko 
litości zarządu miasta, aby ją  choć raz na dwa 
lata kazał umyć, żeby znowu tak wyglądała, jakby 
dopiero wyszła z pod dłuta.

U d z ia ł  L w o w a  n a  w y s ta w ie  j u b i l e u s z o ­
wej. Wczoraj oabyło się posiedzenie konnsyi 
miejskiej, która ina ułożyć program udziału gmi­
ny miasta Lwowa, w wiedeńskiej wystawie jubi­
leuszowej urządzeń dla dobrobytu ludności. Na 
tem posiedzeniu rozdzielono czyDności pomiędzy 
te departamenty magistratu Które mają dostar­
czyć materyału dla wystawy. Są to departamenty: 
budowniczy, przemysłowy, dobroczynności publicz­
nej, szkolny i sanitarny, tudzież biuro statysty 
czne. Biura te mają wedle kwest, onaryusza na­
desłanego z Wiednia, ułożyć tabele i objaśnienia 
tychże, dalej zestawie plany i widoki wszelkich 
budowli służących donrooytowi. Tabele wsKazywać 
mają wzrost urządzeń od roku 1848 do r. 1898. 
Oprócz ogólnych dat o luaności i obszarze mia 
sta, obejmować bęazie wystawa następujące działy' 
drogi i środki komunikacyjne, wodociągi, stosunki 
sanitarne, zaopatrywanie ubogich, [pielęgnowanie 
dzieci, ochroDa przed pożarem, targi i rzeźnie, 
spółki przemysłowe i stowarzyszenia uczniów, ka 
sy chorych, budowle miejskie, regulacya miasta, 
ogrody miejskie, grzebanie zmarłych.

Dla szczegółowego obmyślenia sposobu przed­
stawienia aat do w szystK ich powyższych spraw się 
odnoszących, wybrano komitet wykonawczy do 
którego weszli pp. Cetwiński, Ilocliberger, Osta­
szewski - Barański, Pawlikowski i Uruski.

W budżecie na rok przyszły preliminowana 
jest na Koszta udziału miasta w tej wystawie 
kwota 5000 zł. wobec potrzeby jeauak wielu ta­
bel, opisów, a uadewszyslko planów różnych bu­
dowli, dalej wobec koniecznego pośpiechu, bo wy 
stawa zaczyna się w maju przyszłego roku, kwota 
ta prawdopodobnie okaże się niewystarczająca.

C z j t e l m a  dlii k u h ic t ,  uzupełniając ogło­
szenie swoje podane w N-rze 208 Stówa polskiego, 
prosi nietylko wydziały Stowarzyszeń kobiecych 
we Lwowie o poupisy na adresie, który ma być 
wysłany celem uczczenia 50-letniego jubileuszu li­
terackiej działalności S e w e r y n y  D u c b i ń s k i e j ,  
ale wzywa również wszystkie kobiety polskie, pra 
gnące oddać Lold zasłużonej naszej poetce, aby 
zechciały podpisać się na tymże adresie. Osobne 
karty z napisem: „Sewerynie Ducbińskiej kobiety 
polskie" — złożone są w Czytelni dla kobiet

(Rynek Nr. 10). Podpisywać się można w godzi­
nach rannych do 20 b. ni.

Śliczna winieta symboliczna, zdobiąca adres, 
pendzla pani z Dzidowskich Tomkowiczowej, o któ­
rej wspomnieliśmy ouegdaj, odnosi się do nastę­
pującego wiersza pani Anny Neumanowej, umie­
szczonego u nagłówka adresu : ' ł

O ! cześć tej lutni, co pieśnią darzy 
I  pół wiekowy podjęła trud,
By wskroś tulaczyck dróg i cmentarzy, 
Naszego życia rozgłaszać cud. ‘i
Cześć duszy wieszczej, co bólem wzrosła,
Bo chrztem jej byia narodu kiew,
I  cześć tej ręte ! co z walk umosła, 
Pszeniczne ziarno na przyszły siew.
My, pod sztandarem pracy zebrane,
By hasło czynu nad Judem wzuieść,
Z tych pól, co naszjm trudem orane,

- Kapłanko, Tobie niesiemy cześć! ,
R a u t  ( i z i e i m i k a r s U , zapowiedziany na 

dzień 4-ty grudnia w wielkiej sali ratuszowej, 
oraz w jedenastu przyległych salonach obudził 
wielkie zainteresowanie w szaroKieh kołach na­
szego miasta. Zdaje się, że dogodzimy ciekawości 
ogółu, donosząc o niektórych zarządzeniach ko­
mitetu urządzającego , który dokłada wszelkich 
slarań, by raut prasy wyróżniał się pod Każdym 
względem od zwykłego szablonu. Wielka sala ra 
tuszowa, oświetlona ul giorno, otrzyma tak zwaną 
dekoraeyę cesarską Pod główną jej ścianą, ubra­
ną w zieleń i w fantastyczne festony stanie estra­
da, na której zostanie wykonany program przez 
uproszone w tym ceiu piewszorzędue siiy arty­
styczne. Kierownictwo tych produkcyj spocznie 
w doświadczonej dłoni p. Stanisława Niewiadom­
skiego. Jedną galeryę zajmie muzyka 30 pp. pod 
wodzą p. Rolla, druga podzielona na loże, oddaną 
zostanie do użytku publiczności. W bocznych sa­
lonach. prócz wielu rozmaitych niespodzianek u- 
rządzone zostaną dwa bufety, z wstępem wolnym. 
Za herbatę z przekąską pła ić się będzie koronę, 
za jadło dwie korony, oddzielnie znów odbywać 
się będzie sprzedaż wina szampańskiego na kie 
liszki, którą zajmą się zaproszone przez Komitet 
panie. Pomyślano też o wygodnem urządzeniu 
garderób. Garderoba damska mieścić się będzie 
w przedpokoju prywatnego mieszkania pana pre­
zydenta, męska w przedsionku sali radnej. Sło­
wem, nie zapomniano o niczem, co przyczynić
się może do zaDawy i wygody uczestników 
rautu.

B r a k  d r z e w a  o p a lo w e g o .  Urzędnicy ko­
lejowi żalą s ię , że na składzie zarządu lasów 
państwowycn nie ma teraz drzewa opalowego.
Powtarza się to rok rocznie o tej porze od lat 
kilku. Tymczasem zarząd lasów głosi, że brak mu 
wagonów kolejowych na przewóz, co podobno jest 
rzeczą zupełnie z prawdą niezgodną, 

j P rz y  budów ie k a m ie n ic y  Irego Sonntaga 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 44', pomocnik ciesielski, 
Mojżesz Schurz, lat 28, skutkiem własnej nieo- 

I stroźuośei spadł z poddasza na wewnętrzne ru- 
i sztowanie II  piętra tak nieszczęśliwie, że złamał
j prawą nogę Pogotowie stacyi ratunkowej, po opa­

trzeniu nieszczęśliwego, odwiozło go do szpitala 
I powszechnego.

M ło d o c ian y  sa m o b ó jc a .  Przy ul. Teatyń- 
skiej, w ogrodzie prof. Jaegermaaa. powiesił się 
dziś rano Antoni Łuczajka, zarobnik, liczący lat 
15. Chłopak targną! się na własne życie pra­
wdopodobnie, o ile z zeznań świadków można wy­
wnioskować, wskutek nieporozumień i sporów, j a ­
kie często bardzo wynikały, pomiędzy nim a 
matką.

Wczoraj popołudniu chłopak wydalił sis 
z domu, dziś rano zaś znaleziono go w postawie 
klęczącejfi wiszącego na własnym pasku. Zwłoki 
denata odstawiono do kostnicy miejskiej.

K ro n ie z k a  k ra k o w s k u  Na wystawę Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych nadeszły: Brylla „Por­
tret damy11, Mien Klementyny „Dwa portrety 
chłopczyków", Reyznera „Portret dzieci".

Bolesny cios ugodził znanego i zasłużonego 
artystę-m alarza, p Ludomira Benedyktowicza. 
Najstarszy syn jego, młodzieniec 19-letni, Ta­
deusz, zmarł w niedzielę. Ś. p Tadeusz Benedy- 
ktowicz, urodzony 28 lutego 187S r., uczęszczał 
obecnie na pierwszy rok filozofii w uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Dnia 20 b. m. o godzinie 11 rano w koście­
le N. Maryi Panny w Krakowie, pobłogosławiony 
zostanie związek małżeński p. Józefa Paderew­
skiego z p. Olimpią Witską.

W dniu 20 listopada urządza w sali hotelu 
Saskiego koncert pianistka p. Zofia Dzierzbicaa, 
b. uczenica prof Leszetyckicgo w Wiedniu.

Żałobne nabożeństwo Matek chrześcijańskmh 
odbędzie się w piątek 19 listopada w kościele sw. 
Barbary o godz. 8 rano Tegoż duia popołudniu 
o godz. 3 walne zgromadzenie.

Rada miasta odbędzie w czwartek swoje po­
siedzenie. Na porządku dziennym jest szereg 
spraw administracyjnych i ekonomicznych.

Sekcya szkolna Rady miejskiej odbyła duia 
16 b. m. posiedzenie, na którem załatwiła należą­
ce do jej zakresu działania tytuły preliminarza 
budżetu miejskiego na r. 1898, m.auowicie tytuły 
XI. i XII. oświata i sztuka.

Kurs rysunków wieczornych w szkole sztuk 
pięknych dla kobiet w Krakowie, u h e a  Irołęn.a 
1. 14. rozpocznie się z dniem 1 grudnia od godz. 
4 7 2 do 6 '/a za opłatą miesięczną 6 zł. Wpisy 
przyjmuje od 16 listopada do 1 grudnia p. T. 
Certuwicz, przy ulicy Floryaóskiej 1. 44, I. p. 
między godz. 5— 7.

Repertuar teatru miejskiego : W czwar­
tek 18 listopada: „The Aezial Ballet11 (po raz
drugi), rozpocznie „Maciek Sam-on11, krotocliwila 
w 3 aktach J. K. Galasiewicza, muzyka Adama 
Wrońskiego (po raz trzeci). — W sobotę 20 li­
stopada: , ,W  matni11, komedya w 3 aktach Art. 
Schuitzlera (nowość).

K r o n ie z k a  p r o w in c y o n i i in a .  Żandarm So­
kołowski odebrał sobie życie w G d o wi e .  Strze­
li! sobie z karabinu w pierś... Powód samobójstwa
niewiadomy.

W L u t c z y  spalił się dom Jana Lecha, 
a w nim inwentarz i pieniądze. Ogień wynikł 
wskutek podpalenia przez małego ihiopczyka, sy­
na Lecha.

W K o ł o m y i  żołnierz 24 pp. popełnił sa­
mobójstwo, rzuciwszy się do studni. Zwłoki jego 
pozostawały w studni dwa tygodnie. Przez ten 
czas sądzono, że zdezerterował.

V T o m a s z o w i c a c h ,  w pow. kałuskim, 
odhylo się uroczyste poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod Kaplicę i poświęcenie szkoły.

Do T a r n o p o l a  przybył znaczniejszy trans­
port nieszczęśliwych emigrantów brazylijskich.

Z Wiednia wysłano ich do domu kosztem rządu. 
Nędza nieszczęśliwych jest straszna.

Z B u ezacza  piszą nam: Przed kilku dnia­
mi odstawiono szupaiem do Kujdauowa i Bobu- 
liniec przeszło 35 osób, które wyemigrov,aly były 
do Brazylii i Kanady, obszarpanych, pokaleczo­
nych, schorowanych i zczerniałych. Stracili za 
morzem cały dobytek zabrany z domu. W stra­
sznych barwach malują nędzę i Diedolę, jakiej tam 
doznawali. Wydział powiatowy uwiadomił o tem 
okólnikiem wszystkie gminy i obszary dworskie i 
radzi tym, których gorączka emigracyjna nie opu­
ściła, aby przed wyjazdem do Ameryki wstąpili 
wpierw do Kujdanowa i Bobnliniec i od odsznpa- 
sowauych dowiedzieli się właściwej prawdy ,

P rz e m y ś l im y  w listopadzie 1897. Dzienniki 
nieledwie codzień przynoszą nowe wiadomości
0 zmianach w urzędach miejscowych. W  sądzie 
zmienił się prawie cały porsonal, ze starostwa 
przcuiesiony lekaiz powiatowy, a krążą pogłoski, 
że i starosta niezadługo usunie się w zacisze do­
mowe, a jego miejsce zajmie p, Harasymowicz. 
“ ■*" W mieście mc" się nie zmieniło, tylko się 
wszystko „ku starości nieco pochyliło11 -Slupy od 
latarni z wysokimi kołnierzami z blachy i latar­
niami pochyło osadzonemi, spoglądają z ironią u a 
przechodniów, podobne podchmielonym gogom z ka­
peluszami na bakier. Kamienie chodnika wbity się 
jeszc.e głębiej w ziemię i nastawiają swe ostre 
kanty stopom ludzkim, jakby się mścić chciały za 
wtłoczenie ich w owo nędzne bioto przemyślańskie. 
W rynku ustawiono prawdziwe pułapki na prze­
chodniów. Powyjmowano z jednej strony bryty — 
rzekomo dla naprawy chodnika — i pozostawiono 
doły niezasypane, ani przykryte deskami. Wieczo­
rem nikt się nie odważy przejść tamtędy, a w dzień 
trzeba wykonywać same .yskoki śmiertelne". Je- 
duem słowem, musi być zręcznym akrobatą ten, 
kto chce się przedostać przez rynek.

Dla wypełnienia nierówności na ulicach, po­
zwala mag: strat wysypywać lam śmiecie i wszel­
kie odpaaki kuchenne. Jestto najtańszy sposob 
„niwelowania", u ma jeszcze i tę zaletę, że uła­
twia hodowlę nierogacizny

W kasynie zaczęło się budzić życie na nowo. 
Do niedawna grywano w karty tylko przy jednym 
stoliku, a teraz już i przy dwóch za ciasno. Po- 
zatem martwota. Zdaje się, jakoby czas przepły­
wał gdzieś wysoko ponad miastem i rzadko lyiko 
zębem zaczepiał o masę ludzką, aby z niej wy­
rzucić jedną lub drugą jednostkę. Odchodzą je ­
dni — przybywają drudzy, pierwsi żegDani, dru­
dzy witani obojętnie. Nie ma serdecznych węzłów 
— poza objawami sztucznego podniecenia. Przy­
jaźń.., życzliwość .. są u nas rzadkością. Ludzie, 
którzy od lot widują się codzień — nazajutrz, 
gdy się nie zobaczą — nie zatroszczą się o sie­
bie. (Jo roku — to z pamięci.

Nie ma eLyba drugiego powiatu, w którymby 
gościniec rządowy tak źle był utrzymywany jak 
w naszym. Peino na nim wybojow i biota. Cóż 
dopiero mówić o drogach gminnych, o któro nikt 
nie dba i które podczas deszczów są niemożliwe 
do przebycia. Jestto jedna z najważniejszych przy­
czyn ciągłego zubożenia ludu. Truunosć dowozu 
produktów rolnych do miasta, oddaje włościan 
w ręce nierzetelnych handlarzy, którzy taką oko­
liczność umieją należycie wyzyskać

A skoro już mewa o wyzysku, to trudno za­
milczeć o wypadku, który niedawno temu zdarzył 
się we wsi, w pobliżu Przemyślan leżącej. Jeden 
z miejscowych dostawców nom dla woj3ku nabył 
od chłopa konia za 160 zł. i sprzedał go komisji 
asenterunkowej za 325 zł. Po jakimś czasie zja­
wił się u owego chłopa faktor dostawcy i oświad­
czył mu, że koń u mego kupiony miał wady, że 
komisya go zwróciła i że on so_.e może lego koma 
odebrać za zwrotem ceny kupna. Chłop o tem 
słyszeć nie chciał, gdyż nie przyjmował na siebie 
takiego warunku przy umowie. Faktor oaszedł 
z Uiczem, a chłop o sprawie zapomniał, lecz przy­
pomniano mu ją w sposob bardzo dotkliwy. &koro 
przybył na targ do Przemyślan, zrouił się naraz 
koło niego ścisk na rynku — otoczono go i za­
częto bić niemiłosiernie. Z trudność.ą udało mu 
się wyrwać, dopaść kom i uciec. Po kuku dniach 
przyszedł; powtórnie faktor i żądał zwrotu ceny 
kupna aonia. Chłop nie ustąpił Powtórzyła się 
znów historya obicia, na jednjym z następnych 
targów Ażeby się w przyszłości ochronić od na­
paści, pogodził się b!„duy cnłop z oprawcami
1 zwrócił im częśo Kwoty pouiauej. Później dow ie­
dział się, ze koń nie miał żadnych wad — i że 
nie został wcałe oddany dostawcy!

N 0>VJ S ą c z , 14 iistopaua. Kok rocznie za ­
znacza się u nas listopad . epidem icznem i choro­
bami, więc U ż obecnie nawiedziła szkarlatyna 
nasze miasto a wypadków choroby jest około 60. 
Zabrała już ca nieubłagana epidemia kilka ofiar 
i nadal je zabierać będzie —  jeżeli się jej m e- 
zlokalizuje i zarazków m e wygubi na miejscu. —  
To też rzeczą odpowiedumh orguuów samtarnycn  
i  sumiennie o. ynujących lekarzy je s t ścisłe prze­
s t r z e g a n i e  zasad desyulckcyi. Dotąd ta desyDfekcya 
aloo ogranicza się na przewietrzeniu mieszKań lun 
też w niektórych domach me dba ą wiele o cho­
robę i  pozw uliją ' ym zarazkom szukać no­
wych ofiar. —  Był tanże ubiegłego lata przypa­
dek wprost karygodny •— gdzie dmecko zmarłe 
na szkarlatynę ustawiono w trumnie przy ocwar- 
tem oknie na stuliKu w niziutkim domiiu — Któ­
rego Okna wyeiiodzą taż na pryucypalną ulicę. —  
Niedosyć nu tem, ale dozwolono gromadom dzieci 
odwiedzać zmaricgo, nie znając sonie z tego sp ia -  
wy — iie mcSiC/.ęścia można było tą nierozwagą 
sprawie po innych sąsiednich domnen, przez roz­
szerzenie i zaszczepianie zarazka w azieciack. —  
Dzisiaj nie spotkałem już jjouobuej pustoty i l e ­
kceważenia inaycn, ale bojąc się, by to samo me 
powtórzyło się zabieram w tej sprawie gios -- 
i uważam sobie za obowiązek zw iow o uwagę od­
powiednich organow sanitarnych, na tępienie za­
razków na miejscu, przez surowy nakaz d esu fe -  
kcyi gru m ow u ij, czy to śc ia n , czy też pościeli 
i bielizny dotkniętych tą epidem ią ofiar. W sąde­
ckich zwłaszcza mieszkaniach --  zarażonych grzy 
bem i wilgocią — tem większa należy się obser- 
w acyu zarazków, ze przyjęcie się tychże w mło­
dych organizmach umożliwia powietrze, przesyco­
ne grzybem i wilgocią. Zwiacam  r ó w n i e ż  uwagę 
i na przestrzeganie ze strony magistratu Wjdane­
go nakazu, me wylewania nieczystości na ulice, 
bo z tenn nieczystościam i i brudną wodą rozsze­
rza się wszelkie moźi; e choroby.

’ Monotonny tryb życia uiozmama nam trupa 
teatralna p. Piaseckiej, rozpocząwszy szereg przed­
stawień w sobotę, wystawieniem sztuki p. Zapol­
skiej — „Maiki fachwarzenkopf \  Głośna ta sztu­
ka, nm przypadła do gustu tutejszej publicz­
ności.

neo L i r  na sez i j  i 'i r a t a l a g  S c t l a y o r o w  f  L u tr a .
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K a ta s t ro fa .  Z Warszawy donoszą o zapa­
dnięciu się kopalni św. Jana pod Dębioną. Zasy­
panych jest bardzo wialń r o b o t n i k ó w ,  b  k^-ych do­
piero 8 wydobyto.

K a ta s t ro fa  k o lc o w a .  Wczoraj na dworcu 
poczdamskim w Berlinie wykoleił się pociąg oso­
bowy, wskutek popsucia się barnu.ca. Zginął ma­
szynista, z podróżnych zaś jest piętnastu cężko 
rannych.

Zem sta ,  z  Kolonii donoszą, że wydalony ze 
służby kolejowej buduik, wyrwał z zemsty szynę 
na torze, po którym za chwilę miał przejść po­
ciąg „cspress Yiedeń-Kolonia". Zamach się je­
dnakowoż nie powiódł, w porę bowiem spostrze­
żono brak szyny.

V M o n ach iu m  zmarł znakomity profesor 
tamtejszego Uniwersytetu, dr. Richl.

M il ia rd  I ł ł i im t  ubiegnie w ostatnim dum 
roku bieżącego od Narodzenia Chrystusa, Wpraw­
dzie licząc rok po dni 36*5, a v,ięc 525.600 mi­
nut, ów miliard upłynąłby dopiero w roku 1903, 
że jednak obliczenie takie o 7 lat skraca istotny 
bieg czasu, zatem owa okrągła, a pokaźna cyfra 
minut przypadnie w dniu 31 grudnia 1897 r.

S typendy  lim K ise lk i .  Magistrat lwowski 
ogłosił koukui s na jedno stypendyum w kwocie 
60 zł. rocznie z fundacyi stypeudyjuej Karola 
Kiselki. o które ubiegać się mogą wyłącznie 
uczniowie wyzuauia chrześcijańskiego, pilni i oby­
czajni synowie ubogicu rodziców, uczęszczający do 
trzeciej lub wyższej kia ,y szkoły ludowej św. Mar­
cina we Lwowie i to tylko tacy, którzy nie są 
repetentami tych klas. Pierwszeństwo mają sieroty 
urodzone i zamieszkałe w tej części przedmieścia 
Żółkiewskiego we Lwowie, która się rozciąga od 
rogatek ZóiKiewskiej i ZamarstjLowskiej, a zakre­
ślona jest torem koli.i lwowsko-brodzkicj, to jest 
aż po ulicę zwaną „Objazd" i ulicę „Tatarską1', 
a które ukończyły drugą klasę Indową w szkole 
im. św. Marc.na we Lwowie. Podani,i zaopatrzone 
w dowody, co do których można się poinformować 
w m gistracie, wnieść należy do magistratu za 
pośrednictwem dyrekoyi szkoły męskiej im, św. 
Marcina we Lwowie najdalej do dnia 30 b m

O d zuacz  nie. Lwowianin Adolf B a u m,  kra­
wiec, uczeń akad mii mód w Dreźnie, odznaczony 
został za swoje wyroby w Paryżu wielką nagrodą 
(Cu and prix) złotym medalem, krzyżem złotym 
i dyplomem; uakąz sam,, uagrodę otrzymał również 
w Brukseli.

M a g is t r a t  w Żółtawi ogłasza, że znaleziony 
banknot przez p. Witołda Schmidta, weterynarza, 
można odebrać w tymże Magistracie.

4 'Z ą d  p o c z to w y  na dworcu kolejowym 
Zielonej (powiat Rawski) zostanie zwiniętym z d. 
iU b. m. Z tego powodu przydzielone miejsco­
wość Ziemną, jako też oDszary dworskie w Kor- 
niu i Rzyczkacb d> okręgu doręczeń pocztowych 
urzędu pocztowego w Rawie Ruskiej,-obszai dwor­
ski zaś w Zaborzn do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Hujczu.

liucJi l u d n o ś c i  we Lwowie w tygodniu od 
o do 12 listopada b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 43 płci mę­
skiej, 29 płci żeńskiej, — razem 72; meżywo 
urodzonych 5.

U b y t e k ;  Zmarło płci męskiej 36, żeńskiej 
38, razem 74, po odtrąceniu z tego obcych w li­
czbie 11 zostaje ubytek 63.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli jak 
następuje: W 1 miesiącu zmarło 9 dzieci, w 1

—Etjku 19, od urodzenia do 5 lat 25, od 5 do 15 
lat 4, od 15 do 30 lat 10, od 30 do 50 lat 12,
od 50 do 70 lat 13, nad 70 lat 10 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Gborobliwośc wrodzo­
na o, gruźlica 9, zapalenie plac 10, dyfterya 2, 
szkarlatyna 2, dyzenterya 0, udai mózgu 1, wa­
dy serca 7 złośliwe nowotwory 2, inne natural­
ne przyozny 30 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zuarzjly się dwa 
wy padki.

Z m a r l i  we L w o w ie :
Dnia 16 .istopada b. r. : Jula Maryan, syn

zarobmka, 3 inies, drgawki — I.wowna Jozefa,
córka zaroon.ka, 11 mieś., zapalenie pluc. — 
stojący Lmytro, bez zajęcia, 56 lat, gruźlica 
pluc. — Piukar Hrjńko, zarobnik, 60 lat, zapa­
lenie otrzewnej. — Bakaj Marya, przy rodzime, 
18 lat, gruźlica plac- — Fitkało Wasyl, Zdro­
bnia, 60 iat, gruźlica płuc. — Mostek Jozef, za 
robmk, u5 lat, zapalenie płuc, — Wysocka An­
na, żebraczka, 80 lat, uwiąd starczy. — Strita 
Ołeksa, zarobnik, 48 lat, rak i rozedma płuc. -  
Kajducztk Jan, tragarz, 51 lat, gruźlica płuc — 
Kwiatkowski Kazimierz, żołnierz wojsk polskich, 
97 ia t ,  uw.ąd starczy. -  Buczma Olga, córka 
magazymera, 4 lat, zapalenie płuc. — Pudło Ma­
rya, córka kucharza, 2 lat, zapalenie krtani. -  
Zimmermanu Filip, syn kelneia, 3 lat, krup. — 
Retzner Jozef, bez zajęcia, 17 la t ,  zapalenie 
pluc. — Komana Eidel przy rodzime 86 lat, 
uwiąJ starczy. — łjzpakowska Jozefa, córka do­
zorcy domu f 4 l a t , zapalenie pluc. — Firlej 
Franciszka, więzień zakł. karn., 30 lat, gruźlica 
pluc — 1 rzy wypadki śmierci przedwcześnie u 
rouzonyeb. — Razem 2 1 osob.

teatru .
Nie przypominamy sobie, aby kio na debiut 

wybierał — Nuoucbe ; rolę, w której rutyna i ra ­
finowane środki gry dojrzałych artystek pokry­
wają zwyczajnie zwycięzko brak warunków ko­
niecznych no odtworzenia postaci pensyonarki, 
awanturniczej wprawdzie ponad wiek i prawdopo 
dobieństwo, ale zawrze — młodziutkiej. W i­
docznie jeuuak p. Ludkiew.czowna chciała zazna­
czyć z gory kierunek, ubrany w zawodzie sce­
nicznym, gledy podjęła się przełamać wszystkie 
trudności rob , dokonała tego nadspodziewanie 
szczęśliwie. Wprawdzie pomogły jej w tein 
w pierwszym rządzie wiek i bardzo korzystne 
warunki zewnętrzne . j ednj,kże niemała część po­
wodzenia leży także po stronie talentu sceni­
cznego występującego u me, nader wyraźnie 
i uieuającego się zaprzeczyć. Talent ten objawił 
s.ę przcdewszystkiem w naturalności mchów, gry 
twarzy i caiego sposobu zachowama się na 
sc nie.

Słuchacz mimowolnie przyznaje, że debiutant- 
ka, acz stąpa po sceme me zawsze iość wprawnie 
to jednak znajduje się na swem właściwom m i e j ­
scu. Nie trzeDa też na to zbyt daleko sięgającego 
dard prorocki go, aby jej przepowiedzieć, iż na 
tej arodze zrobi Karyerę. Jak  się ona ukształtuje, 

1.zbCz unia. Talent aktorski ciągnie ją Ku ope­
r e t c e  ale zdaje się, że głos obracający się w tym
roriz u uiuzykl troeke za ci& '° ’ £ 1 lduF i ™rą 
? ,ą ku zadań.om poważniejszym. W ka-

głj, zwt o prawo spodziewać się czegoś po
żdym razie in-wy p _____^  _______

uzdolnionej debiutautce; wymagamy zaś od niej 
za to pracy, która, przy widocznem zamiłowaniu, 
nie powinna jej być ciężką. Ma ona w pierwszym 
rzędzie przełamać dwie wady wokalno: ściskanie
głosu i skłonu .ść do intonacyi nieczystej ; nadto 
zaś jedną dotyczącą dykcyi, której obecnie brak 
szlachetności, bo zanadto Iwowszczyzną zatrąca.

Wogóle deb utautka zrobiła na publiczności 
wrażenie bardzo korzystne i zbierała żywe oklaski.

( n . )

uniki M i l  n t i in  i M y m .
l l e p e r t u a r  t e a t r a l n y  Teatr kr. Skarbka: 

Dziś w środę „Światowe kobiety". — \V czwar­
tek „Primabalerina" i „Górka pulku“ . —  W pią­
tek po raz pierwszy „Nieuczciwi" FI. Rovetty, 
pr.eł. J. Kasprowicz. — W sobotę popołuduiu o 3 
„Pau Dainazy", — wieczorem o pół do 8 „Pa­
jace". — W niedzielę popołudniu o pół do 4-ej 
„Werbownicy" i „Jaś i Małgosia", — wieczorem
0 pół du 8 „Maiku Sckwarzenkopf ‘.

P o w s z e c h n a  w j  s ta w a  k r a j o w a  1894 r .
1 s i ły  p r o d u k c y jn e  k ra jo w e .  Oczekiwanego 
od dawna dzieła wystawowego wyszły obecnie 
i zostały rozesłane cztery zeszyty. Zeszyt I. tomu 
pierwszego, zawiera wstęp geograficzno-statysty­
czny (część geograficzna opracowana przez radcę 
Boi. Baranowskiego — część statystyczna przez 
proi. Tad. Pnata), tudzież bistoryę i organizacyę 
wystawy. Zeszyt ten obejmuje 311 stronic, a jest 
uposażony w bardzo liczne ryciny, kartę statysty­
czną i dwa plany wystawy. Wyczerpująca kronika 
wystawy przj’pomina czytelnikom te liczne uroczy­
stości, do jakich wystawa dala powód, daje tre­
ściwe sprawozdacie ze zjazdów, podczas niej od­
bytych. Słowem zeszyt ten będzie najmilszą pa­
miątką dla wszystkich, którzy w wystawie, choćby 
dalski brali udział Drugiego tomu zeszyt 1 obej­
muje pracę dr. Wł. Piłata „Własność ziemi i sto­
sunki pohadiuiia" i p.of. Lnbomęskiego „Uprawa 
ziemiopłodów". Tegoż tomu zeszyt 7. zawiera: 
„Łowiectwo" przez Juliusza Scarkia i „Rybactwo 
przez Zygmunta Fischera. — Wreszcie tomu 1Y. 
zeszyt 1. „Komuuikacye* zawiera pracę prof. Karola 
Skibińskiego „Drogi i koleje". Do zeszytu tego 
dołączone są dwie karty, przedstawiające stan 
urog w rosu 1893 i rozwój budowy dróg w okre­
sie auconumicznym i 9 tablic z technicznymi ry­
sunkami mostow, profilów dróg, przepustów ltp. 
Zeszyty obecnie wydane obejmują razem pTzes.ilo 
70 arkuszy druku 4°. Pod prasą znajduje się ze­
szyt drugi tomu I. „Oświata" i zeszyt drugi tomu 
II.  „Leśnictwo".

W p r a s ie  r u s k ie j  nastąpią z Nowym Ro­
kiem pewne zmiany. > Gzeruiowiecka B ukow yna , 
któią przed 13 laty zaczęto wydawać jako dwu­
tygodnik, z czasem zamieniono na tygodnik, a od 
3 lat wydawano codziennie, będzie wychodzić od 
Nowego Roku znów tylko 3 '  razy na tydzień 
w iormacie zwiększonym. Redaktor Bukoivyny  
p. Jozef Makowej (były współpracownik JJUa i 
Narodnot Czasopysi) powraca z Gzerniowiec do 
Lwowa, ażeby tu objąć z Nowym IloKiem redak- 
kcyę nowego miesięcznika literacko - naukowego, 
Liter a tur no - Naakowoho W istnyka, który bę 
dzie wydawany krążkami o 12 arkuszach druku, 
kosztem Naukowego Towarzystwa im. Szewczenki 
z progiamem następującym : l j  Belletrystyka ory­
ginalna, tłómaczenia utworów najciekawszych i 
najważniejszych z literatur obcych : powieści, opo 
wiadauia, utwory dramatyczue i poezye; 2) Ar 
tykuly oryginalne i tlomaczone o najważniejszych 
postępach nauk powszechnych i o rucha naukowym 
ruskim ; 3j Studya krytyczuo-M eraukie z zakresu 
literatury ruskiej i obcej, 4) Z literatury i życia: 
kronika literatury i kulturnego życia ukraińsKo- 
ruskiego narodu w Austryi i Rosyi ; 5) Przegląd 
literatur i kulturnego życia w Slov,iańszczyźnie i 
w ogolę w Europie ; 6) bibliografia. Wydawanie 
nowego mieaięczuika będzie poprzedzone zwinię­
ciom awoch dotychczasowych lwowskich wyda­
wnictw ruskich, mianowicie: Zori, dwutygodnika
literaciio-iiaukowego, który założony przed 18 la­
ty przez ś. p. profesora Em. Partyckiego, prze­
szedł później na własność Towarzystwa im. Szew­
czenki i wychodzi obecnie pod redakcyą p. Ale­
ksandra Borkowskiego, i Z y tia  i Stowci, które 
założono i wydawane przez dra Frankę 
1894 r. wychodziło z początku jako dwumiesię­
cznik, poświęcony literaturze, bistoryi . folklory­
styce, następnie jako miesięcznik, w którym miej­
sce folklorystyki zajęta polityka. Po zwinięciu 
obu tych wydawnictw, , redaktorówie ich wejaą 
z prezezem Naukowego Towarzystwa nu. Szew­
czenki, prof. M. Kruszewskim, w skład komitetu 
redakcyjnego LiteratwrnoNaukowoha W istnyka.

M  s a l i  c i .
S a m b o r  16 listopada.

S p r a n a  L o m a rn ia ń sk a .
Na rozprawie poniedziałkowej przewodniczący 

ogłosił uchwałę Trybunału co do wniosku obrony 
względem zawezwania świadków odwoduwyeh. I iy -  
bunał postanowił dopuścić 23 świadków przez 
obronę powołanych, ale odmówił wnioskowi na 
przesłuchanie starosty i komisarza. Wezwania dla 
świadków w y s ł a n o  w drodze telegraficznej jeszcze 
w niedzielę i skutkiem tego świadkowie w ponie­
działek stanęli, tak, że zaraz do ich przesłuchania 
przystąpiono. Rezultat pozytywny był ten, że pro­
kurator państwa od oskaiżenią co dc jednego 
z obżałowanych odstąpił. Wieczorem ukończono 
przesfucuiwame świadków, a we wtorek rozpoczęto 
odczytywanie rozmaitych aktów.

Delegacye.
( Telegram „Słowa Polskiego").

W iedeń , 17 listopada. W  mowie tro­
nowej wygłoszonej dziś na zebraniu delega- 
cyj oddał cesarz pochwałę europejskiemu 
koncertowi, który okazał się potężnym środ­
kiem do opanowania  zamieszek na W scho­
dzie; wspomniał o uregulowaniu stosunków 
n r  Krecie  za  pomocą autonomii; zaznaczył, 
że stosunki z wszystkiemi mocarstwami są 
ja k  najlepsze; poświęcił wzmiankę spotkaniu 
z carem i stwierdzonej zgodności zapatryw ań 
obu władców, dzięki czem u stosunki obu 
pań itw opasły się na wza„emnem zaufaniu; 
dalej p rzypom niał odwiedziuy cesarza niem.e- 
cki igo „drogiego przyjaciela i sojusznika" — 
a W iedniu i Budapeszcie i oświadczył, że 
trójprzymierze je s t  i nadal uieskruszonym 
lun lamentem polityki zagranicznej. Nakornec 
wyraził cesarz silną nadzieją w u trzym anie

pokoju. O koflikcie z Turcyą  mowa tronowa 
nie wspomina.

W iedeń , 17 listopada. Cesarz przyjął w 
łudnie węgierską  delegacyę, a o godz. 1 de- 
legacyę parlamentu.

Na przemówienie prezyden ta  odpowie­
dział monarcha, jak  n a s tę p u je :

„Przyjmuję z szczerem zadowoleniem 
zapewnienia  szczerej uległości, k tóre w łaśnie  
wystosowaliście panów e do mnie. W  ciągu 
z. r. położenie na Wschodzie dało powóa 
do wielu obaw, które jednak obecnie dzięki 
jednomyślnemu postępowaniu mocarstw, m o­
żna uważać za usunięte. Europejski koncert  
okazał się w tym czasie potężnym czynnikiem 
do stłum ienia  zamieszek na Wschodzie i cho­
ciaż nie uuało m i się powstrzymać wyDuenu, 
krw aw ej, pożałowania godnej wojny Turcyi 
z G recyą, przypisać należy jego n iezm ordo­
wanej świadomej ceiu działalność* to, że po ­
wiodło się ów konflikt zlokalizować, a osta ­
tecznie sku tk iem  in terw encyi m ocarstw  z u ­
pełnie załagodzić. Obecnie będzie zadaniem 
koncertu  europejskiego przystąpić  do uregulo­
w ania  s tosunków  na  Krecie, k tóra  to wyspa 
pod zw ierzchnictw em  Jeg o  Ces. Mości s u ł ­
tana, otrzyma daleko sięgającą autonomię, a 
tern sam em  gwa-ancyę lepszej przyszłości.

Z zadowoleniem mogę zaznaczyć, że na­
sze stosunki z wszystkiemi mocarstwam i są  jak 
najlepsze. I  nadal jak  dotąd stanowi nasze 
przymierze z N iemcami i W łocham i niewzru 
szoną podstaw ą naszej polityki. Tę  podstaw ę 
utrzym ać i wzmocnić je s t  eiągłem staran iem  
naszego rządu.

Do dotychczasowych gwaiancyj pokoju 
przyłączyło się przyjazne ukształtowanie  s to ­
sunków naszych z państw em  rosyjskim. Kil­
kakro tne  spotkanie, jakie  miałem z JCA1 ce ­
sarzem Rosyi, przekonały mnie o zgodności 
naszych zapa tryw ań  i utwierdziły stosunek 
wzajem nego zaufania  pomiędzy naszem i pań* 
s tw am i a skondolidowame iegc stosunku mo­
że tylko pocieszające wydać owoce dla przy­
szłości. ” ,

Z uznaniem szczerego zadowolenia w spo­
minam odwiedziny, jakiem mrne niedawno 
zaszczycił tu w Wiedniu i Budapeszcie J , ces. 
mość cesarz niemiecki, mó| drogi przyjaciel 
i sprzymierzeniec. Niemniej mile wspominam 
zeszłoroczny moj pobyt w Rumunii, oraz r e ­
wizytę Ich  król. mości rumuńskich.

Przestrzeganie  in teresów pokoju euro­
pejskiego będzie i nadal głównein zadaniem 
mego rządu  i spodziewam  Się, że co do tego 
ze spokojem możemy spoglądać w przyszłość. 
Moje m inisterstwo wojny i w tym roku jak- 
najwięcej w żądaniach  swych - uwzględniło 
ekonomiczne , i finansowe * położenie m onar­
chii, aczkolwiek wypadki, jakie  zaszły w po- 
czątkucn roku bieżącego zdawały się w sk a ­
zywać rychlejsze uzupełnienie m ateryału  
wojennego.

Uzupełnienie  to m usiano częściowo prze 
prowadzić, a częściowo przygotować. Z a rz ą ­
dzeniu nie wykroczyły jeanak  poza ramy 
oznaczone dla dalszego iozwot u mojej armii, 
k tórym odpowiada też zupełnie ugolny budżet 
tu  mej administracyi wojennej wstawiony na 
rok 1808.

Woirec norm alnie  postępującego ekono­
micznego rozwoju Bosnii Hercogowiny, kraje 
te jak  dotychczas tak i w tym roku nędą 
w możności pokryć ’ z własnych dochodów 
wszelkie potrzeby swej administracyi.

Polecając wypróbowanej rozwadze i pa- 
tryotycznej ofiarności ■ panów przedłożenia 
mego rządu, jak ie  doręczone w am  zostaną, 
życzę pracom  waszym jak  najpomyślniejszych 
owocow i witam panów serdecznie.

W iedeń ,  17 listopada. Odpowiadając na 
mo\i ę tronow ą zaznaczył prezydent hrabia  
Thun, że ludy austro-węg.erskie znajuują  
najlepszą ouhronę swych duchowych i mate- 
ryalnyeh interesów w ścisłej swej łączności, 
k tó ra  zarazem  jes t  rękojm ią siły i potęgi mo­
narchii. Delegacya więc spełnia  tylko < bo- 
w iązek wobec ludnośc i ,  jeśli troskliwie 
uwzględniając zdolność podatkową ludności 
środki do utrzym ania  mocarstwowego s ta ­
nowisko m onarch ii  przyzwoli.

Zakończył przem owę gorącemi życzenia­
mi dla cesarza ,  uważanego przez ca łą  E u ro ­
pę za obrońcę praw a i pokoju.

Telegramy „ S i e i  popiego;'.
Sam bor, 17 listopada. Posiedzenie człon­

ków krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń 
odbędzie się w Samborze 21 b. m. o godzi­
nie trzeciej po południu w Radzie powia­
towej i

W iedeń , 17 listopada. Pisma, om awiając 
zajście w Mersynie, wyrażają nadzieję, że 
Turcya, uznając  iż nie m a słuszności, d a ’sa- 
tysfakcyę, jakiej zażądały Austro-Węgry w swem 
ultimatum.

brem denblatt pisze, że zarządzenie, wy­
dane w tej sprawie przez ministra spraw ze 
wnętrzoych, nastąpiło  po porozum ieniu  się 
z am basadą  konstantynopolitańską. ' F ak t ,  że 
br. Galicę, dyplom ata wytrawDy, znany ze spo­
kojnego sądu o spraw ach turecKicń. co wię 
cej, szczery, jak  to miał nieraz sposobni sć 
stwierdzić, przyjaciel Turcyi, oświadczył się 
za energicznem w tej sprawie wystąpieniem 
świadczy najdowodmej, że w inny sposób nie 
można było jej załatwić. Dla Turcyi pożąda­
nym być nie może konilikt z A ustro-W ęgram i 
i nie może być też dla niej pużądanem, by 
w Europie mniemano, że chrześcijanin me 
może spokojnym czuć się na terytoryum ata- 
mańskiem.

N . lj'r. Presse pochwala energiczne w y­
stąpienie Austro Węgier i sp jdz iew a się, że 
spotka je  zewsząd bezwzględne uznanie.

W sDrawie mersyńskiej wystąpiła  znowu 
na |aw n iepopraw ność i samowola tureckich 
stosunków adm.nistracyjuych. Jeżeli dojdzie 
do tego, że przemówić bęuą musiały działa 
austro-w ęgiersk ich  okręgów wojennych, odpo­
wiedzialność za to spadnie na Portę.

Zarówno cytowany organ jak 11’. Tag- 
blatt przypominają przysługę, jaką  oddały 
Turcyi Austro-W ęgry izolując w spoloe z Ro 
s , ą  Gfrecyę Gdyby Porta m .ała choć odrobi 
nę rozsądku w rządzeniu, byłaby już dawno 
usunęła  wszystko, czem narażone zostały na 
szwank jej dobre stosunki z Austro-Węgrami.

W ie d e ń ,  17 listopada. Na zebraniu stu- ] 
deniów, na którem  przem aw iał między innymi i 
przywódca robotników Ellenbogen na temat 
„Nacyonulizm i socyaiizm“ przyszło do scea 
tak gwałtownych, że kom isarz  rządowy m u­
siał zebranie  rozwiązać, halę musieli dopiero 
policyanci opióżnić.

W ied eń ,  17 listopada. Reichswehr donosi, 
że większość ofiarowała, bezskutecznie, kat 
s tronnic tw u ludowemu, a specyainie pjsłowi 
Fuchsow . — fotel drugi -go wiceprezydenta. 
S tronnictw a ch ześcijańsko-socyalne i włoski 
klub również me chciały nominować kandy­
datów, W iększość zam ierza pertrak tow ać da­
lej z temi s tronn ic tw am i, jeżeli okaże się to 
bezowocnem, to postaw ioną zostanie kandyda­
tura Lupula  Rum una.

W ied eń ,  17 listopada, cRekhswehr donosi, 
że włoscy posłowie, należc y do aelegacyi, 
czują się pokrzywdzeni, ponieważ nie uwzglę- 
dnionu ioh wcale przy wyborach do komisyi.

L in z ,  17 listopada. E benhoch  oświadczył 
na zgromadzeniu linckiego katol. towarzystwa 
ludowego, w spraw ie  swej rezygnaeyi z k an ­
dydatury na godność prezydenta , że uczynił 
to dlatego, ponieważ podzielał obawy przyja­
ciół, iż s tronnic tw a wrogie ukują  z przyjęcia 
przezeń godności prezydenta, nową acz n ie­
spraw iedliw ą broń prze-, iw kat. partyi ludowej 
i przeciw m em u.sam em u , ,ZrcSztą— mówił — 
przyjaciele sądzili, że jako  prezydent m usia ł­
bym prnwie wyrzec się działalności w G ór­
nej Austryi, a tego w żaden sposób nie uczy­
niłbym. Jednakow oż moja oam ow a m e p o ­
w inna  być tłumaczoną, jako  pośrednie wy- 
p a rc i t  się większości lub też wstąpienie w sze­
regi walczących przeciwko rządowi. O ile są- 
dz.ć mogę o stosunkach, je s t  dzisiejsza wię­
kszość istoinie wałem  ochronnym przeciwko 
zalewowi panow ania  niemieckich liberałów*.

B a r j ż ,  I?  listopada M atin  donosi, że 
m inister wojny oświadczał podoDno swym 
kolegom, iż je s t  przekonany o tern, że br 
E s terhazy  nie jest  ani au torem  znanego bor- 
dereau, ani też współwinnym Dreyfusa.

R a ry z ,  17 listopada. Major Esterhazy 
bawi tu istotnie. Żona jego, z którą nie ime- 
szua razem, nie wiedziała nic, że powrócił.

Wczoraj złożył Es te rhazy  w kilku reda 
kcyach wizyty i pojawił się wieCiOiem w k o ­
ry ta rzach  Izby, opowiadając, , że je s t  otiarą 
spisku, że wcale me myśli o ucieczce, lecz 
z podniesioną głową czeka oszczerców, aby 
„lę z nimi rozprawić, ja k  zasłużyli —  i bez 
trudu w ykazać bezpodstaw ność skierowanego 
przeciw n iem u oskarżeni.

Aż do czasów rewolucyi nosił jeden  z puł­
ków huzarów we F rancy  i nazwisko E s te rh a ­
zego. Wuj i ojciec Esterhazego byli również 
generałami.

Major F e rd y n an d  Este rhazy  urodził się 
w r. 1847 h łuzył on w osta tn ich  la tach  ce­
sa rs tw a  przy papieskich żuawach. - Bobczas 
wojny franc.-menneckiej odbył kam panię  wjje- 
dnym z pułków piechoty. Niektórzy przyjaciele 
jego przypom inają  sotne podobno, jak  E s te r -  
nazy opowiadał, że przed  wstąpieniom do 
a rm ii francusaiej b ra ł  udział w uitwie pod 
Kónigratzom.

Żona Esterhazego, z domu hr. Netlan 
court-V aubecourt naieży do arysiokracyi lc- 
taryngskiej.

Temps s twierdza, ze Esterhazy był znauy 
w kołach giełdowych, pu zczał się bowiem na 
grube speku lac je .  Wśród m nóstw a jego hstów 
dostarczonych przez oskarżycieli, znajdują  się 
także zlecenia giełdowe,

Este rhazy  jes t  mężczyzną wysokiego 
wzrostu, enudy, Darazo nerwowy i skłonny 
do ekstrawagancyi.

KoiiSirtiit) l topol,  17 listopada. Niepra­
wdziwą je s t  pcgłosKa, jakoby naron Galicę 
zgodził się na odręone traktowanie kwestyi 
Biazzofolli i kolei wscnodnteh. Panu je  tu 
przekonanie, ze W. Borta gotową je s t  dac zu­
pełną satysfakcyę, aby nie dopuścić do odjazdu 
bi. Gaiice. h p raw a  koiei wschodnich od dłu­
giego już czasu umyślnie przewlekana przez 
Tureyę, musi także zustuć zała tw ioną  przed 
term inem  oznaezonjnn w ultimatum austro-  
węgierskiom, w przeciwnym  bowiem razie 
baron  Oahce w czw artek  opuści K onstan ty ­
nopol, a natychm iast rozpocznie się zapowie 
dziana i p rzygotow ana akcya represyjna. 2.

W danym  razie udauzą  się do Mersiny 
pancerniki „Franz Josef" i „W ieu" oraz in­
ne s ia tk i naieżące do eskadry kreteńskiej — 
i jeaen  s ta tek  stacyjny z delegatem am basa ­
dy austro  - w ęgierskiej w Konstantynopolu. 
.W Mersinie zaząda i osiągnie ten delegat zu ­
pełne zadość uczynienie

Uprócz tego rząa  austro-w ęg.ersk i za ­
rządzi rep resa l ia  na  innych polach a lakze, 
co do ruchu  poeiągow ua Lnu wschodniej łą ­
czącej Zacńod Europy z Konstantynopolem  
Dalej rz ą a  austro-węgierski odmowi swego 
zezwolenia na dokonanie  trak tuw anej ob tcm e 
tureckiej operaeyi finansowej — przez co ją  
umemozliwi.

Ozśał ekofUNtuczny.
Kurs lw ow sk i:

L w ó w  17 listopada.
p ł a c ą ;

Za 100 rubli *r ■ 127;-»■
Za 10C m arek . . . .  58-50
źO-frankówka • 9.50

żądają : 
128 10

58 1:0 
9 6.

Depesze ..handlowe z 17 bni
Z t a r g u  p ie n ię ż n e g o  

W iedeń  (Giełda południowa).
Kredyt; austryackie 353.35; Tureckie  ,b l  80 ; 
Lande^benk 219-— ; Południowa 77 7 5 ;  Ki lej 
państw ow a 334 75 ; Alpiny 135 30 ; Tytoniowe 

152
Usposobienie mocne.
B e r l in  (Giełda wieczorna) Kredyty 221-25 

(352.70), s taa tsbany  142.25 (334.31), lombardy 
33.75 (78 90), węgierska złoia rem a  103.80 
(122 47). Disoonto 199.25.

F r a n k f u r t  (Giełda wieczorna). Kredyty 
299.—, siaatsbany  282.3?, lom bardy 69. ,
włoskie 103.70, L au ra  9 3 .6 0 , H arpener  185.60, 
Disconto 199 50.

T a rg i  zbo żo w e  i to w a ro w e .
K ra k ó w . P łacono pszenicę b ia łą :  lu  óO 

do 11.50; czerw oną 11.— do r2 10 zł ; żółtą

11.— do 12.10 z ł . ;  żyto 8 30 do 8.85 zł.; 
jęczmień J browarny 7. do 8.50; na  paszę 
g , _  do 6.70 zł,;  owies 6.90 do 7.o0 z ł . ,  r z e ­
pak — d o —.— zł.; konicz czerwony — . — 
do — .— zł., biały —.—  d o — .— zł Wszy i- 
ko za 100 kilogramów.

B udapesz t .  (Giełda zbożowa). Pszenica 
na wiosny 11.97 do 1198. żyto na  wiosnę 
8-/2 do 8 74, kukurydza na maj-czerwiec 5 37 
do 5'v8j owies na wiosnę 6 49 do 0 50. Ofer­
ty pszenicy umiarkowane, popyt słaby. W  o- 
brocie było kilka tysięcy centnarów  metr.

N o ry m b e rg ia .  Na targu chmielem, v, lelkie 
zapotrzebowanie podwyższyło znacznie ceny 
wszystkich gatunków.

P raga .  Cukier idzie ciągle w górę. Od 
1 2 " 1 U  doszedł prędko d o i  225 , a nawet 1230.

H am burg .  Pszenica mocno; holsztyńska 
w miejscu l ió do 188 m., żyto mocno, me- 
klemburskie w miejscu 18o uo 14"; roskie 
w miejscu mocno, 110.90. Kukuryćza 97 00. 
Owies mocno, Jęczmień spok. — Ulej rzepa­
kowy 60 00. Okowita spok., w hstopadzie- 
grntMiu 19.»7, w gruaaiu-styczmu 19.87, 
w śtycM iu-lutym 19.75, w kwietniu-aniju 
19.62. — Olej skalny spok. S tanaard  white
w miejscu 4.70.

L o n d y n .  Usposobienie na targu pszenicą 
ospałe. Kukurydza i jęczmień bez zmiany 
Owies mocno.

l i r e m a .  Nafta loco 4'95.
A n tw e rp ia  Nafta 15 — . rtookojnie.

Odpowiedzialny Redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

H o t e l  „ I r o p e d a P *
ul. Tnt&Wgo M»ja i. 3. 

pierwszorzędny hotel, re3iauracya i ka wiarnia. 
Przyjechał, diiia 16 iistopaaa:
M. hr Dębicka z Jaworowa. — W. ni -ja­

worowski z żoną z Ostrowa. — A. Kodakiewioz 
z Pizemyśla -  S. Luzapiewicz z Wimatyniec.— 
B. Hirschhorn z Dziuryua. — E Osteraann ze 
Stanisławowa. — K. Hoffer i major Stemitzer 
z Wiednia. — Dr. bieiniiardt, z Tarnopola. — Z 
Seinfeld z żoną z Gzerniowiec.

J S L /C t t r l  iC .Jb lT O U  AASlI 
Lwów — piać Tuaryackf

TV nowym żarz&dzie, zape!nic oo.no-wióry. 
[F .  0 .  P ru k s c h ) .

Przyjechali Jn.a 16 listopada :
B. Wierzcniejski z Kubarowie. — M. Ko- 

l.eński z Wiednia — M. Buzbaum z Wiednia. 
— A. Opel z Wiednia. —  J. Gausterrerjc > ie- 
dma — Br Baumay z Tryńczy. -— P. Terlecki 
z Tarnopola. — F . G. Pnscńner z Buaapesztu. — 
Er. Bayer z Pragi. — A. Kraas z Biaiy. K. 
Cisowski z Komarna. — J. PoręDu z Krakowa.— 
Z Krawczyk z Mikołajowa. — S. Moszczyński 
z Podgorza.

Jako korzystna lokacyę kap.tałow
p o le c a m y  :

Listy zaatuwne Tov*. kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banka hipotecznego.

' O b lig a c je  t e  u p i ij e m j  i sprzed ajein j jak  CujkurzjsiiiBj

bokai i Liiien
D o m  bankow y i k a n t o r  wyru any-

Z le c e n ia  z p i  o n iu o y i  w y k o n u je m y  o d w ro tn ą  
p ocz tą .

M .  . t O r t a A & i b
Dom bankowy l haiitor ^yuiiauy.

< Lwów, ul. J a g ie liń sk a  o.
k u p u je  i s p i z e d a j e  vi s^elłcie p a p ie r y  ar tościow  c i m o n i ty  

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .
Ł* o  a a .  & m y  do wszystkich ciągnień.

G bczpli-czt m e  
losow od straty przez wylosowanie al pan. 

Wyplata zapadłych Fuponow : wjiusowanyu 
efektów. — Brzeia/j na wszystkie znaczniejsze 
miasta zagraniczne.

Zlecenia z prowiucy* WjKouuje się jak naj- 
iyn hlej, me policzając zuduej zgoia piortizyi.
Na ioa zakupiony w tyui kantorze, paula gt v 
wygrana w K wocie 5U.0UU zir.

B I  A  j U i i i S L i  A jN  E
iFŁuDryaa ta n ie  puonouz. ou ream  oyi, K-um 
bierze na sien ie  żuunej za m ą oapow ieazim ae„m j.

Dr. Ja n  JPapee
seku nd aryu sz oddziału choiob ski—

nerycznych szpitala po*sn. v\e w o wio.  ̂
UL P ieK arsk ?  1. 4, I p ię tro -  Grd. o~ -

lv*A*IN C I T 4 ^ V 1 C  V

A d w . Dra G old farte  w  P rzem y ślu
poszukuje  konoyp<enia .

L e k a rz  chorób dzieci,

Qt\ St&ciislaw WowicMewsw
p o w ró c i ł  i  ordynuje od 2 do -.

TJ.1. w  a ł S W  a  S - m  r

~ l l a d w o r a y  ieaarz i aeutysta
j j p .  Z .  U v i u i i o l d  

powrócił i ordyocjo f r t j  u l  T y ,c lQ i°  W O  

Kancelarya adwokata

l > . r a  S t y i i i f c A a w a
w i irzcźa iiae i i

poszukuje rutynon nn eg o ko n ey p ien ta .

Ntry j  f H o te l  B ien s t l ,  8 i ry j  I
naprzeciw  dworca w ykw intnie urządzony ceny  
n ap resow  D lellsll, lestaurator kolejowy

przystępne * *  w ia^ ^ el

J. Socabik w ,
n

. 1
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TKAGioZNA TAJEMNICA.
PouMi p rze lo to m  i angielskiego

(Uiąg '.I-I'/,} ].
—  Ud czasu do cza u bywam w teatrze. 

Niekiedy u rządzam  snibie małe wycieczki. 
W czoraj byiem na balu maskowym.

— Bawiłeś się pan do b rze?  — zapytał 
inspektor niby mimochodem, s trzepując przy­
tonu z swego rękaw a popioł z papierosa.

— Może naw et zu dobrze — odparł 
młodzieniec.

T to  stoi na czele zakładu, w którym 
psn  pracuje**? — brzmiało następne, całkiem 
nit spodziame rzucone pytanie

— Pułkow nik Hugo D e rm o n i
— (. zy znasz go pan osobiście ?
— T ak  ; ja  znam »ego i on zna mnie 

bardzo  dobrze.
In spek to r  nam yślał s.ę znów przez chwilę 

—  pogrążył się wygodnie w fotelu i założył 
nogę n a  m gę. Przez kilka minut t rw a ł > mil­
czenia, poczem pa iło znów pyfanie, wypo- 
wiedziarr tonem tak obojętnym, jak  gdyby I 
było wypływein tylko prostej c iekaw ości:

— Z kim uczęszczasz p_n zwycza.,n.e 
do teatru, lub kto towarzyszy ci na  wycie- 
ezKach ?

J o h n so n  po raz pierwszy zaw ahał się przez 
chwilę z odpowiedzią, rozumiejąc jednak  do 
skonale, że wszelkie wykręty mogą mu tylko 
zaszkodzić, odparł, jakkolwiek nie bez p rz e ­
zwyciężenia zew nętrznego opo ru :

— Najczęściej w towarzystw ie pewnej 
młodej damy.

— T a k ?  zapew ne to osoba, k tóra  pana 
bliżej obchodzi Czy znasz j ą  pan od d aw na?

— Od czasu, jak  mieszkam na Je rse y  
City. J e s t lo  córka mojej gospodyni.

— A. więc mieszkasz pan z n .ą w tym 
sam ym  dom u?

— Nie. Ona zajmuje miejsce towarzyszki 
przy pewnej damie tu  w mieście.

—  Ach, ta k !  A ta  pani nazyw a aię ?
Johnson  zaw anał się znów przez chwilę.
— Mrs D erm ond — odparł  wreszcie — 

żona pu łkow nika  ’ D e r m o n d a ; o trzym ała  tę 
posadę na moje polecenie 1

— Rozumiem ! Było tu z korzyścią dla 
wszystkich s t r o n z a u w a ż y ł  inspektor to ­
nem  przychylnym. — T o  z nią zapewne by­
łeś pan wczoraj na balu m askow ym ?

— Nie, to nie je s t  dla niej odpow iednie  
m iejsce, poszedłem tylko nam.

;— Tak, tak, młodemu należy się troebę

zabawy i c.ągnie go do św.ata. A na balu 
maskowym można baw ić się doskonale, szcze­
gólnie po północy. Zrobiłeś pan tam  jaką  
znajom ość ? i

—  Tak, poznałem  kilka osób ; z dawnych 
znajomych jednak  nikogo nie spoticałem.

Inspek to r  położył o/owek na biurku i wstał 
z krzesła

— Nie mam potrzeby za tizym ym uć już 
pana  dłużej — rzekł. — Mam tylko jeszcze 
jed n ą  prośbę dc pana  — mówił dalej, w y­
ciągając z kieszeni papierośnicę. — M iano­
wicie chodzi mi o wyjaśnienie, w jaki sposób 
doszedłeś pan do tej papierośnicy ?

— Bardzo chętnie służyłbym panu  in ­
spektorowi tem wyjaśnieniem  — odparł  J o h n ­
son spokojnym głosem, a w twarzy nie za ­
drgał mu ani jeden  m usknł — lecz, niestety, 
sam wiem o tem nie wiele. Zobaczyłem ją  
po raz pierwszy w życiu dopiero wczoraj 
wieczorem.

— Znalaz łeś  ją  pan na sali balowej, czy 
też może w restauracyi na stole, zapom nianą 
przez któregoś z gości ?

— To nie — odrzekł młody Anglik, który 
już na poczekaniu wymyślił sobie ca łą  o p o ­
wieść. — Znalazłem ją  dzis rano przy ub ie­
rali.u się, w inojej kieszeni. W pierwszej chwili 
nie miałem pojęcia, w jak i  sposób przysze­
dłem w posiadanie tak ładnego przedmiotu,

ale powoli p rzypom niałem  .sobie kilka s z c z e ­
gółów minionej nocy, które  mi całą sp raw ę 
nieco rozjaśniły. Szam pan , którego wczoraj 
wypiłem trochę nad miarę, widocznie zapró­
szył mi głowę, nie je s tem  bowiem przyzw y­
czajony uo podobnych libacyj. Tańczyłem  
kilka razy i zetknąłem się z m nóstw em  ludzi, 
nie przedstaw iałem  się jednak  nikomu, ani 
mnie niliogc nie przedstawiano, wszyscy bo­
wiem byli w maskach, a to, jak  wiadomo, 
uwalnia od zbyt surowego p rzestrzegania  form 
towarzyskich. Gdy koło północy nastąpiło 
ogólne dem askow anie  się, ja  siedz ałem  w ła ­
śnie z t rzem a  lub czterem a towarzyszam i 
w bufecie i kazaliśmy podać sobie wina. 
Jed en  ze współbiesiadników oświadczył, iż po 
dobnie, jag  ja, je s t  Anglikiem i eałem  sercem, 
jak  się zdaw ało , p rzylgnął do mme, ale co 
mówił i ja k 'z a c h o w y w a ł  się, tego nie przy­
pom inam  sobie dokładnie, musiałem już  wów­
czas mieć trochę w głowie. P rzypom inam  
sobie tylko, że ustaw icznie  wyjmował z k ie ­
szeni s reb rn ą  papierośnicę i domagał się n a ­
tarczywie, abym ją  przyjął od mego w poda­
runku, jako dowód jego przyjaźni i sympatyi 
dla rodaka Ażeby raz temu koniec położyć, 
p rzy ją łem  wreszcie papierośnicę, wymówiwszy 
Solnie wprzód, źa on i jego towaizysze pozwo­
lą uczęstować 3ię szam panem . Dziś rano, jak  
to juz powiedziałem, znalaz łem  papierośnicę

w moje, kieszeni, lecz przytem zrobiłem z a ­
razem  fatalne odkrycie, że moja sakiewka 
przez tę noc okropnie schudła. A por ieważ 
na papierośnicy nic mi nie zależało, przeto 
bez długiego nam ysłu  postanowiłem  zamienić 
ją  na brzęczącą m onetę  i udałem się z m ą 
w tyin celu do pierwszego lepszego lombardu. 
R esz ta  już panu inspektorowi wiadoma.

— Był to istotnie wesoły wieczór — 
odezw ał się na to inspektor z pobłażliwym 
uśmiechem. — A czy nie byłbyś pan w stanie 
opisać mi tego człowieka, który panu poda­
ro w ał  papierośnicę ?

J o h n so n  domyślał się, że inspektor za 
pew ne musiał już  być poinformowany przez 
S ibley’a, przeto postanow ił zastosow ać do tego 
sw oją odpowiedź. P oczą ł  tedy pocierać czoło, 
jak  gdyby w ten sposob chciał odświeżyć swą 
pam ięć i po chwili rzek ł:

—  J a k  on wyglądał, tego dziś już  z całą 
pew nością  nie mogę sobie przypom nieć, a 
w każdym  raz ie  nie mógłbym przysięgać na 
to. Jeżeli nie mylę się. ów mężczyzna mógł 
być s ta rszy  odem m e o jak ie  dwadzieścia lat, 
o ostrych rysach twarzy i jeżeli mię pamięć 
nie zawodzi, m iał piękną brodę.

(C. d. n )

lO i

białe i piękne ręce 11
K r e m e m  r o ś l i n n y m .  S ł o i k  80

Najbardziej czerwone i op ie rzchnię te  ręce wybielają, 
delika tnie ją  po kiikakrotnem natarciu '

wy
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LWÓW: (sklepy własno) ni. Kopernika 1. 3„ Halicka 1. 11. 
K R JK Ó W : SoKiennico 1 20., CZERNIOWCE: Itynok b 2.

yiiOiMKUMMm

,+Jj i j  francuskie na gwiazdkach 
-1 1  U l  (^Soleil), niezrównane w do- 

oroci poleca wyłącznie J

Jan Dziewoński
jWsgszyi! d robiazgów  damakich, 

Lwów, halicka 6. i

Palcie
szukający cli pracy, 

4-wierszowe ogłoszenia -  ...£*» 
1 P ® *  b e z p ł a t n i e . .

1

. Etatyftki w J. Ais.
FrssfiM ffokssisiffispsdfB^

Lwów, pl. Halicki 1. 3.

m a te r ja łó w  bu d o w lan y ch  
częściowa i cały mi w ago­
nam i z p ie rw szo rzęd n y ch  
fa b ry k  k ra jo w y c h '  i z a ­
g ra n ic zn y ch  z d o s ta w a n a  

miejsce p rze  znaczenia

Cem en t  z  Ledecz. W a p n o  
h y d ra u l ic z n e .  Gips. P ie ­

ce kaflow e. C egły  ozdo- 
one. D a c h ó w k i  zwyicłe 
1 szw aj carsk ie .  P ły tk i  pc 

sadzkow e.

Założony w r. 1855.

Tadeusz l i t e w s k i
z e g a r m i s t r z  

Lwów. ul. Akademicka 1. 3
poleca (w o j

R es /  tn i  i wy s o r to w a n e  to  9 
w a ry  s p r z e d a ję  po c e n a c h  |  
baji e z u ie  t a n ic h  we 1 i l j i  W 
obok mego magazynu we 
L w ow ie  — p lac  H a l ick i  ?

I. •>. 9
> 
i  
9A. Krzysztufowicz.

Do oa lm sia  we w szT stk ich  k sieg a rm a c k

„B ŁAW DTEK“
elegancki kalendarz dla Pan

na r. 1898
«! ł  rjiiijM;

Bardzo bogaty dział literacki, wiele 
pięknych ulotnych wierszów i bar­

dzo praktyczny "

Poradnik dla Pań
k t r a k tu ją c y  jak  u t r z y m a ć :

• „ P I Ę K N E  OCZYV . , Ł A D N E  ZĄBKI**, 
| „ B D J . n E LOSY *, uczący  również

o l i t y m  lik la d z .e , G ustow nej T o a le c ie  ftp .
Okładkę zdobi prześliczna winieta 

„bławatków*.

a a  A M A T O B O M
nerbal rosyjskich

poleca się znany handel
Władysława ADAMOWICZA

W BrCU ach na pograniczu rosyj- 
skiem w cenie za złr. 1’20, 1‘40, 
2 ‘bO i 3 60 za funt. Cennik gratis.

Cena 50 ct.

9*

■iii ff »r:;
ś i  ' ii,

S | p S ! f e ,

mml

P o  prz e s ła ń .u  p rzekazem p o c z io w j jn  56 ct- 
u sku teczn ia  p rz e sy łk ę  franco 

D r u k a r n i a  n a ro d o w a  S i  M anieckicgu 
i Sp. — Lwów, Hocel Zorża.

R óg ul. Badeuien, naprzeciw  IV .  g .m  
"lazyam do w yn a jęc ia ,  'eszcze 2 

m iesz k an ia  po 6 pokoi, 1 po 4  p ikoje, 
2 pok je K a w a le rs k ie .  W o d o c ią g  etc.

W _ >  aptulai ze i Kalendarze k a r tk o w i  
- *  * -  o trzy m a ł na w y łą c zn y  (k ła d  
JAN BhONilLSKI.

pO/W" ieszkanie  p rzy  ul. K arola  L u d w ik a  
-*- •*- 1. 5., w dom u S t ro m en g e ró w ,

Każda snrzedaż i 7 Pokoi’ salon> ^rzeopokój kuchnia na sprze Z i I. piętrze, da..niej zajęte przez Bazar 
naprawa pod gwa- krajowy, zara. do wynajęcia, 

rancyą. --------------------

kieszonkowych i 
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych.

musujący, Barclay Perkins A Co. 
London, cała daszka 70 ct., pół 

flaczki 35 ct.

Wł. - ia z a n t
Lwó / ulica Halicka I. 3.

listowy w kase­
tkach, 50 arku- 
szyków, 50 ko- 

—■ pert za 4 0  ct.,
można nabyć w lokalu Tow arzy-  

' s tw a  „SzKoły lud o w ej" ,  Rynek 
1. 10, pierwsze piętro.

M9°w drzewa sosnowego po- 
1 ' " trz. i uje r o c z n i e  Zakład

Doskonała

Z powodu zwinięcia  składu

Ż u t e  wysprzedaż
dywanów, kap, portyer, iiranek, 
materyi meblowych, kocow, cho­
dników, niżej cen Fabrycznych !

Z pow alaniem
„Ariadnę14 IgLacy Drezier.

L o k a l  do wynajęcia .  U rządzen ia  sKle- 
powe do sp rzeda n ia .

Lwów pl. MaryacKi I. 7.

* ieśzkania składająca się 
-LłJH- z siedmiu i sześciu pokoi,

-1 . - , 1 1  ozicuii* laorco »> o i i u u  w w , u .  tau
na drugiem, pier^ szem piętrze lut j A(ImfS st ; Słowa pplgkiego“. 
w parterze, przy ul. Mickiewicza r 0
1. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego, 
od 1 listopada do najęcia. Blizsza 
wiadomość w tejże kamienicy u wła-

k ą p i e l o w y  ś w  Anny w e  L w o w i e  —
Oferty tamże

F m T l ł l i i i i i n S  naj lepszą  H r , K B \ T Ę  
• Cl U f  I I I śwież ;, nół kiiO 1-60,
l v O  i 2 * t. —  poleca  *vjłą., /.ny skład
H e rb a t  A S i n g e r ,  Lwów, Sykstuska .

n r o i i ę t a  Y o e k e h i r c ,  czystej r a sy ,  bar- 
dzo p iękne, sp r z e d a je  tan io  Z a rzą d  

dóbr  Zur; wca, o. p. Luby a królewaka.

k aw a  jeden  k i ­
logram  zł . 1 SO 

„ S y r i u t z *  ul. 3 Maja, 1. 2, ui. Z a m a r -
s tynnw8ka 11.

B uchalter i korespondent nie­
mieckiego i polskiego ję­

zyka, pozosiający obecnie we  
większem przedsiębiorstwie na- 
ftowem, zmieniłby o d  I lutego 
i898  r. swoją posadę. - Zgło­
szenia łaskawe pnd \Ać. B. do

Ł y ż w y
,HaJif»x‘ zw ykłe  . . p . r a  z ł i .  1 '20

,, H a l i f az"  ze s ta low ymi n o ­
żami . . . „  „  1 70

„ H a l i f a z * ’ z sze rok ie m i  sta-
iowein: nożam i . . ,, , , 3 . —

„ H a l i f a i* 1 nik lt iwaoe,  wą-
s k i t  noża . . ,, ,, 3 . —

, Hal ifai* n ik low ane ,  s z e ­
ro k ie  noże . . . „  5 —

,.[h . l ifax“  d i niskie n ien i-
k low ane  . . . „  1 '30

, , I Ia l i fax“ dam skie ,  n ik lo ­
wane . "  . . . „  ,, 2.5o

, , l ł a b f a x '  sys temu Ja c k so n
H aii ies1- n ik low ane  . „  5 5(1

„ N u ru u s“  (nowość) . ,, ,, 6 .—
„Stefania*, (nowość) . . „  —
„B altia*1 (nowość)  . „  ,, 5 .—
„J&cksonHeines** inkio i-a i ie  ,, „ 5  50
,Ja ek so n  H a  nes“  n ik low ane

b a rd zo  i ć k k i e . . „  „  0 '50
„ H e lv e t ia ‘‘ „Mercur** Primus*' „  2 00
„M eroui* ' dam sk ie  n ik low ane ,. ,, 5 ‘ -
f a s k i  do łyżew  . 1 p a r a  — .30

poleca

P I O T R  C l  I R Z A S T Ó W  S K I
handel  żelazny we L w ow ie  p la c  K a p i ­

tu ln y  1 (nap rzec iw  K atedry) .

Przyrząd kauczukowy
używany przy k a r m i e  bydłar

PmTZ«jd
do pompowania powietrza

przy wzdęciu się bydlęcia,

T r o k n r y ,  N o ż y c e

ao strzyżenia owiec i bydła.

Seręgi dla bydła gum owe i 
c /n o w e

Sól kam ienną
całą i mieloną i t. p. 

poleca

Alojzy l i t e r
L tu n v  , K 1 nok 88.

Dla z a r z ą d ó w  d ó b r
Oliwy do maszyn 

Tovotta, tłuszcz do maszyn 
Smarowidło ao osi 

Wazelinę dc skór 
t Pasy do maszyn 
i Gurty do maszyn 
I Rzemyki do szycia pasów 

Śruby i nity do pasów 
Oliwiarki do maszyn 

Latarnie stajenne na oliwę i naftę
polecają 

po cenóch najniższych

Uczeń VII.1 kl. gimn. poszukuje lekcy 
na prowincyi. — A. v. U. postc -restante ,
Lwów. _______
B u c h a l t e r  izraelita poszukuje  posady 
na  prowincyi luh we Lw ow ie .  KuiSj
S ykstuska  3.  A
K aw a le r liczący lat 24, <lo/orua szp talu 
/, 5 - le tn ią  praktyką z cliltibin mi świ?dc-  
c tw am i - pos/ .ukujc  odpowiedniej  sltiihy 
od  I grudnia. M. f<. Lwów, posl . - res l .

Podleśniczy z dobremi świadectwami, 
bezdzieti-y. poszukuje posa d y  za skro- 
m nem wynagrodzeniem. P .  Frankowski, 
l ioiynic/.e.  o. p. w miejscu. 
T łu m a c z e n i a  angielski- , francuskie,  ro­
syjskie wykonywam d o k ład n ie ,  szybko, t a ­
nio. Ofrr ty; lit. X, X. F. , , S łow o p o lsk .1* 
J a k i a j k o lw ie k b ą d ź  p r .c y  poszukuje Uiyl- 
czyzna kawaler . W iadomość ul. G ró d eck i  
1. 14 A.

Handel /.ułożony w roku 1789.

m M i i l k  S C ś i l l h l i l
L w i l w ,  R y n e k  J, 4 - s

poleca najtaniej

i e d r ic h  i B e a c o c k  G ^ z i e  k u p o w a ć

Pościel ?Lwów, -iii. Hetmańska I. 4
o b o k  cukierni W -g o  Grossa.

K A W Y
znakom ita w  smak

C eylon Nr 1 . ł/ł kilo 1
'> i» n - • »- » 1
3 1>* r • u n 1

Z a p r o s z e n i e .
Nie ogłaazam wysprzedaży, 

bo nie zamierzam handel swój 
zwinąć, me mam też do pozbycia 
wysortowanyeh towarów, lecz 
przeciwnie sprowadzam ciągle i 
mam na składzie mjnowsze i na :- 
modniejsze aywany, cnodniki, 
portyery, kapy, materye weł­
niane na suknie damskie, fla- 
nelki, ja , chany białe i kolo­
rowe, szifony, s^irtingi i bie­
liznę stołową, które sprzedaj 
po najniższych cenach.

Upraszam więc Szanowną 
Publiczność, by przed zakupnem 
towarów „w /sortow anych“ lub 
towarów „na wy sprzedaży “ ra ­
czyła się wpierw pofatygować 
do mego Magazynu, gdzie się 
przekona, że można nabyć to- 

■ wary na, lodmejsze taniej, niż 
w innych lokalach towary wy- 
sortowane.

Z p o w a l a n i e m

Ign acy  F r ie d
Lwów ul. Halicie- 1. 13.

tapicer i dekorator
we Lwowie, ul. Łyuzalcowijlca 1.22

przyjmuje wszelkie zamówienia na 
roboty w zakres tapicerstwa i de- 
koracy i wchodzące : obijanie mebli, 
urządzenia pokoi, wieszanie firanek 
wykonuje z komfortem, oraz tapeto 

wanie pokoi.
Ż leoenia w szelk ie  uskutecznia  

p rzystęp n ie  i w najkrótszym  czasie .

U/,v to m ożl iw e?  Pod tym ty tu łem  
pisze  N o w y  N a r ó d  z d n .a  18 wrześuia  
1897 r. jali nas tępu je  : J e d e n  i  p r z y ja ­
ció ł  naszego p ism a donosi n a ia ,  że przed 
k i lku  dn iam i w id z ia ł  na p lacu  Gołu-  
chow skieh  posługacza  szp i ta lnego , s p r z e ­
dającego  żydom watę o p a t ru n k o w ą  od 
ra n  cho rych  odjętą. N a  wacie, ja k k o l ­
wiek z grubszego oczysziuonej ,  widać  
by ło  jeszcze ślady krwi i żółtej matury i 
W aty  tej żydzi  rzekomo używ ają  do 
wyrobu  ta n ie b  k o łder .  D-dirzeby było 
obliczyć, ile mil ionów rożnych  zarazków  
ta k a  t a n ia  k o łd ra  w sobie zaw ie ra  ! Nie 
jedna  m a tg a  p rzyw ióz łszy  syna  do gim- 
uazy u m  dc L w ow a, ro b iąc  mu w y p ra w ­
kę,  k u p i ła  i k .d d e rk ę  tan ią ,  bo u żyda.  
A c h  n ,a tko!  N.< jak ież  .uebezpteczeń-  
stwo narazasz  dziecko swoje za  cenę 
k i lk u  oszczędzonych sz ó s te k 1*. T y le  p i ­
sze ,Nowy Naród*1. — A  ileż to s ta ry ch  
Kołder zkupują  hande łesy  po z m ar ły ch  
n a  suchoty  lub  innych  za raź l iw y ch  ch o ­
r o b a c h ,  g re m p lu ią  je  i ronią  seiKi Ja- 
k ieh  taL .ch  Komor, a pub l iczność  k u ­
puje,  bo ta n ie  ! Teraz  u a  zimę, k to  chce 
mieć c iep łą  k o łd rę ,  niech się uda do z n a ­
nej  firmy j ó z « f  U l o l . u ł t « r  
we Lwowie ,  ul. K o p e n n k *  5. gdzie  za ­
p ła c i  k ilka szóstek  drożej , ale dostanie  
ko łd rę  d o b rą .  nową. Zam ie jscow  od­
biorcy zechcą  ty lko  p o l a ć  cenę, w ja- 
kiei życzą  sob ie  mieć k o łd i ę  lub mate 
rac ,  a  firinn wyszle  z pew nośc ią  tow ar  
dobry  gdyż chodzi  je j  jedynii o w y ru ­
gow anie  lichej tandety .

Biuro ogloazoń „Tmprs—au.

Własnego w y ro b u
ko łd ry  s z ł t e  n a  o a e z e j  w ełn ie  pc złr .  
4-— , 5 ' — 6 '50 ,  8 1 — , 1 0 - -  no 1 4 - - .  
A t ła so w i  jed w ab n e  po z ł r .  12‘ńd. 14 - ,  
1 6 1— , 18‘— i wyżej. Materace włosienne 
po z łr .  J 2*50, 1 4 ' —, 16"—, 181— . 2 0 - — 
do 3 0 ‘ — za 3 poduszki — poleca spe- 
cy a ln a  p ra c o w n ia  pościeli,  k o łd e r  i m a ­

teraców
J ó z e f  S c i i n s t e r

Lwów, ul Kopernika 5.

HERBATY CZARNE
a r o m a t y c z n e  s i l n i e  n a c ią g a ją c e :

C u n g o  ir . 1 . . ' /, kilo I zł. 90 ct.
S o u c h o n g  Nr. ^ „ „ 2 „ 30 „
S o u  hong  (biuru maj ' -

wego wyb.iroa  '/j kilo 3 „ — „
C o n g o  K a is o w  najprzed .  4 „ — „ Z ło t a  J a w a  .
N a j l e p s z e  o k r u c h y  h o r -  M o c c a  a r a b s k a

l a c i a n e  ■/, kl. 1T.0, 1'80 i 2 3 0

Opakow anie  nie  za l icza  się. 

I I h i k Ic I z a ł o ż o n y  w r o k u  1789.

u
•zł. 12 ct. 
,  08 „ 
o 04 „

1 -
08
08

ścicieia na drugiem piątrze.

«  uzefs K.ebel Lwów, Halieka 
WW ]. 1 poleca ciepłe płaszczyki 
na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszych cenach.

s & j o o o e o ź  z & o tz o o z  a .  c <
M * K

P ierw sza  B rodzka R a lin eu er ja  S p i-  r j tu s u , Fabryka Rumu i Likierów

B R A C I  K A P E L  U S Z
w Starych Brodach

poleca: wyborne ozolisy, wódki i rumy oraz naturalne na­
lewki owocowe, jako też ap iry tu s  rektyfikow any 9 7 n/„ 8on  

g o ń t1* najczyściejszy i bezwonny, uznany za n a j l e p s z y
n a  n a l e i e / t i  t l o m o u e .

Ekspedycya w skrzyniach i butlach, począwszy od 5-cio kilo- 
w  wych posyłek. ^
^  FILIA w  Zniesien iu  k o ło  L w ow a. “•>8 ^

a  > *  A >

F A S R 7 15 Ak

cukrów i hsrbatmk^w
prowadiona na ipoiob war t i awikl

Jana H T f l m g e r a
przedtem  A lojzy Horw ath

Lwów, ulioa IcatialaL 1. 8
(plac Iw DuehiO

n o l o c a  :
*/„ kilo i ia jwyborniujszych c u ­

krów  descniwyoli . . 1 ' — 
*/., kilo ponmdek zw y k ły ch ,  1 

smaki owooowr . . . — 'Sd
*/, kilo czeko ladek  n ad z iew a­

nych  zn kom itych . . 1 '20
■/» kilo owoców k a n d y z o w a ­

nych f |ak fralH'!ls»ie) 1’20 
'/2 ki lo p ieczywek ( l l e tb a  tsi-

ków) w arszaw sk ich  . — ‘80 
kilo karmelków nadziewa-,

n y c h .......................— 50
2.s opakow Łiie I pudelka kar­
tonowo nic się nio liczy. W y  
roby za wszo świozo i w  w ie l­

kim wyborze.

C h i  ń s k  i  e s t * e b r  o
n a k r y c i e  s to ln ice  n a  b i a ł y m  m e t a l a  a l jm k a w y m ,  g ru b o  srebrzone  —  w ykonanie ,  
so l idne  i  t r w a łe ,  — f a s o n  g ł a d k i  a n g ie l s k  z  n o j l e g s z e j  f n h r j / k i  c. k .  n a d w o r ­
nej we W ie d n :u .  — s k ł a d  k<)iiilX"wy po e e i i u c h  f i i b r y c z n t / c h  z  < /w a r< n iC ) t t '  

1. ł i /źka  z ł ,  142, ł y z e a k a  73 c t . ,  nó i  i  g r u b e k  s tn h r w y  p a r u  2 ' 3 t , d e s e r o n y  
p a r a  2  2 2  chochla  'ród, k o c io łe k  fiśd noże  3 ,  ct. i t. p .

T e n  sa m  w yrób  d o s k o n a ł y  z

A 1 p a  k  i
m e t a l u  t r w n r d e y  •. b ia łe g o  podobnego  do s-rrbrn i  n a j t rw a lszeg o .

1. ł y ż k n  55 i t . .  ł y ż e c z k a  2 8  ct., n ó ż  i g rahe k  s te larny  p u m  112 . desero w y  
p a r a  !>2 ct.. choch la  2  ó0 i  t. />.

O prócz  tego i n n e  w y r o b y  z  c h iń s k ie y ó  srebru, ja k  n p. c t i h  i c - t h >- 
c z t c i ,  kosze  n a  o w u u  e t n ż e r y  n a  a i u s t k u ,  h c h tu r z r  k a n d e l a b r y , g a r u i t u r k l  
iz<i u n i  t  i  o l l w e ,  k o s z y k i  n a  budki łub  b i l i t y ,  tacb i t, v

K A Z I M I E R Z  L E  W I C K I
g łó w n y  s k ła d  dla GaUcgi porcelany s z k ła , eh. srebra, herba ty , 

koniaku i  sam ow arów .
Łtróir, ul. T ry b u n a lsk a .

L. 11.474

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat miasta Przemyśla rozpisuje ninieiszem konkurs na sty- 

pendynm z fnndacyi gminy miasta Przemyśla o rocznej kwocie 100 złr 
Stypendyum powyższe jest przeznaczone dla - uczniów krajowych 

szkól realnych lub techniki.
Przy nadaniu tego stypendium uwzględnieni będą w pierwszym 

rzędzie synowie przynależnych do gminy Przemyśla mieszkańców tego 
miasta w Przemyślu urodzeni, w braku takich kandydatów synowie przy­
należnych do gminy Przemyśla mieszkańców tego miasta w innem miejsen 
królestw G-alicyi i Lodomeryi lub Wielkiego Księstwa Krakowsko go 
urodzeni, a wbraku takich kandydatów, uczr iowie szkół krajowych wyżej 
opisanych w Królestwie Galicyi i Lodomeryi lub Wielkiein Księstwie 
Krakowskiem nrodzeni, bez różnicy wyznania religijnego. — Kandydaci 
na powyższe stypendyum powinni się odznaczać dobrym postępem w na­
ukach. pilnością i obyc«ajnością, a nadto wykazać, iż rzeczywiście wspar­
cia potrzebują. — W celu udowodnienia powyższych warunków przedło­
żyć winien k a n d y d a t  metrykę urodzin, świadectwo ubóstwa i świadectwo 
szkoląc z. oscatuingo pónocza, —■ Podania wnosić należy za pośrednic­
twem odnośne, Dyreki.yi szkolnej a względnie Rektoratu do Radv miej 
skiej w Przemyślu, w terminie d o  31 g ru d II la  lcS!>7.

M A G I S T R A T  M I A S T A  
Przemyśl, dnia 10 listopada 1807.

Doliński.

Fabryka pieeów kaflowych

J l l i  Ł E f f l t S E I E B O

we Lwowie. —  Kantor; ul. Kilińskiego nr. I.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — T errako ta  
i rnajolika budowlana. — Płytki szam otow e na posadzki. — Rury
szteingutowe. — Nasady na kominy. — Mączka szam otow a. ...

Glina ogniotrwała.

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ś c ia n k i , poleca jako spe- 
cyalnie swój fabrykat. — Cem ent i inne a r tyku ły  budowlane.

Na sp izedaż  parce le  pod wflle i k am ien ice ,  oraz wille gotowe na 
K astelów ce we Lwowie.

?wMer > fabryki draai fijalkawtłrM  w Bialska.
" ą .  B H  m  ntTMli q i  B W S 1 H M B H ! g W BK W SaB

Fabryka dachówek m aszynowych

J a n a  I e w iń s k ie g o ,  Al. D o m a s z e w ic z a  i Sp.
we Lwowie, ul. JunoMsha.

Dachówki francuskie p ra s o w a n e , mające prócz podłużnych także po 
przeozne falce i podwójne nosy, n a tu ra ln e ,  dymione i terowane. —1 Cegły 
fasadowe prasowane. — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach, 
Rury drenow e o przekroju  od 4— 16 c i t .

Bg gsggsB sa s
& Diikaru LdUnwj wt Lwowie, o ś  8t


